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PRZEGLĄD a dnia 11 Września 1894

Po fibrela wysz-di Cesara u«i balkon, aby 
tię  przyjrzeć ilmainaoyi ogrodu miejskiego. 
Pnblioznośo, której przed pałacem zebrału się 
kiikadziaaiąt tybięay, ujrzaw szy M onarchę, w i
ta ła  Go burzą oklasków O ilum lnaoyi rzeki 
Cesara do księcia m arszałka : „E i ist w irltlich 
em  anver^eajliohc.r E indruok", Bo rzeczywi
ście czarodziejsko przedstaw iał się ogród miej- 
iiai jaSby skąpany w m orzu m iliona św iate ł i 
światełek. Niezam ącoua oisza w ieo/oru ooduo- 
siła w rażenia wspaniałości ilam inaoyi. U pod- 
nóża giiincbu sejmowi go talo i 'ało morze świateł, 
z którego tu  i ówdzie poduosiły się ogniste 
piram idy, kolum ny, kopuły, połączcne płoną- 
oemi łańoUuhanT. W y ż e j, w  biadam, niby 
księżycowem  świetle, tonął ogród, a jeszcze 
wyżej, n iby  zak lęty  zamek, zawieszony t po
wietrzu, odcinał się na  oiemnam niebie o lśn ie
wająco b iały  św. Ju r, na k tó ry  .zucano  po 
lężny strum ień elektryoznego św iatł?.

Z balkonu wrócił Cesarz do sali głównej, 
gdzie jesLotj dośó długo rozm aw iał z różnemi 
osobami, a o godzinie 10 w śród dźwięków 
hym nu ludowego i oarzyków  zgrom adzonych 
gości, opóśmł raut, odprowadzony w edług ce
rem oniału dworskiego do powozu.

W  kw andrans później w yjechali także 
aroyks. Salwatorow ie.

O godzinie w pół do 11-tej ra u t zam ie
n ił się w w ielki bal. W  sali balkonowej r iz -  
poczęły się ożyw ione tańce, k tó re  trw a ły  io  

oźuDj godziny N a dole zastaw ione by ły  dla 
nanów aw a bufety, dla tańczących zaś odbyła 
się ciepła kohoya.

Niedziela 9 września.
( W  archikatedrze).

Słońce dziś wstało pogodne i j: sne, ko
rzystając więc z tego, tłum y publiczności 
już ud wozesnego ran k a  roiły si<j p )  ulicach. 
N ajw iększy ruch panów ał na. ulicach C zarne
ckiego, piaou H ahok nu i p>-zed arch ikatedrą, 
dokąd M onarcha o godzinie 9 pr*yoył na mszę 
św. Tuż na  pół godziny przed pizyjazdem  Ce
sarza różna nakłady i korporacya u^w or/yły 
szpaler, począwszy od strażm oy wojskowej aż 
do kośoioła katedralnego  i szkoły im ienia Mi
ckiewicza. Po prawei stronie stanęli ńozaiow ie 
g  m njzyum  II i akadem ickiego, uozenioe że ń 
ska go gem inaryum  nauo»ycielsk ego, szkół 
w ydziałow ych : królowej J id w ig i, B enedyk ty
nek  orm iańskich i łacińskich, dalej^ stow i zy- 
szenia rzem kślnioze „G w iazda" i „Zorja", kor- 
poraoye przem ysłow e ze sztandaram i, zakład 
męski św Łazarza, duchowieństTO i b ractw a 
cerkiew ne obrządku gr. kat. Po lewej stronie 
zajęli stanow iska: uczniow ie gim nr.-yum  F ren - 
oiszka Józefa, gim nazyum  IV  i V, w yż zej 
szkoły realnej, seminaTyum nauczycielskiego 
męskiego, dalej stow erzyszenie rzem ieślnicze 
„S^ała", korporaoye przem ysłow e ze sztanda
ram i i kapelą, zakład sierót, zakład żeński św. 
Łazarza, tow arzystw o w eteranów  wo-snowych 
z kapelą. N a czel* zak ł-dów  szkolnych z ł a d o 
w ali się n iuozycie le  z d y rek to rim i. N a p aou 
Katedralnym  naprzeoi w kośoioła u tw orzyła 
szpaler ochotnicza s tra t  p o ż a rta  z ta p e ią  i
sztandarem

Przy głów nych drzw iach św iątyni ocze
kiw ali przybycia Naij. P ana wszyscy baw iący 
we Lwowie m inistrow ie z w y iątk ieia  m i
n is tra  dr. Pleneru, k tó ry  wczoraj y-yjecńał, 
w ielki Kuchmistrz c id w o ray  b -u b :a _W olkeu- 
steiń, główno dow odzącygerere ł ks. W mdisoh- 
Graetz, nam io3tni i  Czech hr. Thun, 1 o tn y  jjo- 
ozet szlachty we w spaniałych strOiSch narodo
wych, prezes A kadem ii U m iejętności ar. S tan i
sław  Tarnow ski, p ra z y d e it m iaJta M oąbnaoki 
i w iceprezydent dr. Marohwicki, czion owia 
Tow arzystw a strzeleckiego i t. d. Najj. Pana, 
przybywającego w tow arzystw ie p. N am iestni
ka hr, B i len/ego, pow itała pub licz n tóó pełnym i 
zapała okrzykam i, a kapsla rękodzielnicza, u- 
staw iona przed kośoicłem, tam tonow ała  hym n
ludowy. , . .

W  przedsionka kościoła 'OzekiwU M m ar 
ohę es. aroybiskap M orawski przybrany  m  
ponoifioftlibus w aiystenoyi LapU rly m etropoli
talnej i duchow ieństw a. Ob k u tsw ili się r*.- 
dtii m iejioy pp. T ynieck ', B iea-l, Bardusz, G o
łąb, O iuohoiuńłk1 i Łukaw ski, k tó rzy  trzym ali 
baldachim . Cesarz powitamy w edług oeramo- 
m a ła  dworskiego przez ks. aroybiskupt, po
przedzany przez bractw a kośuielue i ducho
wieństwo, wszedł do w nętrza św iątyni, pus ępu- 
jąo pod baldaobi nem, i zujął tniejooe pi zy przy
gotow anym  po lewej s trm ia  o łti.rta  w spania
łym  tron ie  i klęczuiku Ks. a rcy b ak u p  p .zy- 
sfąpił do ołtarza i odprrw ił oiohą Mszę Sw. I  o 
Mszy sw. usług wał ks. kanonik  W e^e..

Nabożeństwo odbywało s-ę w edług oerc- 
m oniału dworskiego: usługujący do Mszy od- 
i  a w ali Najj. P auu , — k tóry  Mszę św. w y b u 
chał stojąco, a  od poezą -ku kanonu aż d j  K o
m unii św. w postaw ie klęczącej, — z* każ dem 
przejśoiem głębokie nklony, i po odczytaniu 
E w angelii p o d a r c i  M onarsze M scsł do poca
łowania. Po Mszy ks. a rcy b isk tp  odr>ówił me 
dlltw ę za Najj. Pana, poozem M onaroha wśród 
tego samego, oo u  w itępu  oei 
szedł z kośoioła, odp owadzony 
"ibńtwo aa do w ró t o wiaty ni.

Monarcha, w siadł naftępn  e do powc . i  
z p. N am iestnikiem  i wśród en tuzjastycznych , 
pełnych niezw ykłego zapału owauyi za strony  
tłum nie zebranej pabliozności , ora z i 'śród 
dźwięków hym nu ludowego, odjechał do szkoły 
im. Mickiewicza.

(W  szkole im. Mickiewicza.)
U  wstępu do szkoły oczekiwali Monar ihę: 

m in ister ośw iaty dr. M tdeyski, s s r f  sakoyi w 
m inisteryum  ośw iaty dr. R ittn e r , dr. B obrzyń- 
ski, ozłonkowie R ady szkolnej krajow ej i m iej
skiej, dyrektorow ie i kierow nicy szkół miej- 
sfeioh. S traż honoro irą pełniło t i  lwowskie T o
warzystw o strzeleckie w pięknych strojach na
rodowych. ,H \-m o n ia “ pow itała dostojnego 
Gośoia hym nem  lu d o w y m , tpoczem Oatarz 
przez szpalc. d*iewozątak w  bieli, ustaw iony 
przed wejściem do szkoły, ścielących m u drogę 
kwieoiem, w ssedt do gm achu rzkolnego, gdzie 
znów  w  g łęb i dziedzińca ustaw iony ohór dzie- 
woząt i chłopców z ,in tonow ał hym n ludowy.

T ak  pow itany  M onarcha wszedł do saii 
gimnasitycznej, obitej ezerwonemi draperyam i 
i przystrojonej kw iatam i, w śród których w idniał 
b iust Najj. Pana. W  sali ustaw iono w spaniały 
tron, a o bon położono n a  sto liku  pan  i >*ą 
księgę szkoły. W  oh wili w ejścia Co3»rza ho 
saU ohór starszych uczenie zaintonow ał piękną 
kan ta tę  na oześó M onarchy (kom poty??1 Prc t- 
Urbanka). G dy przebrzm iały  ostatn ie   ̂ tony 
śpiew u w ystąpiła w otoczeniu dw a k o iezrn ss , 
aozennioa V. k la iy  Olga M alinowska ; oddaw 
szy ukłon  Monarsze, wygłosiła w języku m e- 
mieokiern przem ówienie, w  którem  w yraziła 
serdeczne uozuoia, jak ie  prz „pełuiają seroa 
m łodzieży szkolnej z powodu odw iedzin Cesa
rza. Przem ów ienie swe zakończyła po polsku

Boże ochroń tianio k iayk iam : „Boże wspieraj, 
t/asarza ■ uasz kraj 11

Skończywszy mówió, dziewczę przyklękło 
i podało M onarsze p iękny  bukiet, k tó ry  Cesarz 
p rz y ją ł , poozem zapytał dziewozątko o nazw i
sko i rodżioów. Dziew czynna odpowiedziała, it. 
się zwie Olgw M alinowska i jest córką urzędni
ka kolei państwowej.

N astępnie w pisał Cesarz imię swe do 
k rę g i p im iątkow ei, nakreśliw szy w niej po pol
sku : Franciszek Józef, pcczoci zaszczyciwszy
przez chw ilę rozm ową przedstawioną sobie k ie 
row niczkę i nauczycielki fazkoły, opuścił gm ach 
szkolny wśród szpaleru dziew ozątek, znoszą 
oyoh ustaw icznie n a  oześó Jego okrzyki „Niech 
ż y je !“

Teraz n astąp ił m om ent nadzwyozaj p ię
kny. M onaroha w otoczeniu tow arzyszących 
Mu otób, s taną ł u w ylotu dziedzińoa szkolne
go ku  u licy  Teatr*.mej, przez k tó rą  zaczęła 
się de±ik,dfc u ^ /tn io  i uczniów w szystkich 
lw ow skich szkól miejskich. Szkoły w y s tą p jy  

e sztandaram i. Naprzód defilowały dziew czę
ta  p rzy  odg ło c i» kapeli „idurm ouitó. 2  kuzdej 
szkoły była w ybraną jed n a  uczeniom, k tóra 
w edług program u miała złożyć u stóp M onar
chy bukiet, ale C jsa tz  n ie dopuścił do trrto, 
z rąk  każdej z ty ch  m alutkich odbierał ofia
row ane sobie kwiecie, Które oddaw ał nastę
pnie swoim adjuhantom. Pochód rozw ijał się 
ciągle — i ciągle aow e przesuw ały się zastę
py m łodziutkich uozaaio. M onarcha iśoie n ie 
strudzenie schy!a t się ku drobnym  postaciom, 
by odbierać ofiarow ane sobie dary  — i rosły 
sto.sy kwiatów . Mor.arołm coraz to łaskaw iej 
spoglądał i z coraz żywszym  uśmieohi m, ży- 
ozliwośoi pełnym , odbierał bukiety . N :d e s4 a  
późaiej kolej na  defiLdę chłopaków, k tórzy  
p rzy  dź więkach kapeli rękodziein iozej, ze 
sztanda.am ;, ‘ dziarsko m asze-owali uchylając 
ozapek i wełająo „N ^ ch  żyje !u I  ohłopoy ró 
wnież, z kutd»j szkoły, składali u stóp Mo 
narchy bukiety . W  Dochodzie wzięto udział 
około 7000 dzieci, t. j. zaledwie połowa w szyst
kich, uczęszozijąoych do m iejskich szkół lwow- 
s kich.

G dy wreszcie skończył się ten  rzeczyw i
ście p :ękny poohól, którem u z okien i balko
nów z ulioy T eatralnej przypatryw ało  się 
m nóst wo publioznoś u , Najjaśniejszy P an  n a j
w idoczniej uradow any, zw rócił \ ę  do otacza
jących Go i p. M inistra M rdeyskiego, p. N a
m iestnika i d ra  B obrzańskiego z  wy^nzami 
swego najw yższego zrdow ełnienia i dodał, że 
to by ł jedyny  w  ewoim rodzaju poohóJ.

Potem  sta ła  s.ę rzeoz nadprogram owa. N aj
jaśniejszy Pan oświadczył zam iar obejrzenia sal 
„zfoloyoh. W rócił więo M onaroha ku głównej 
bram ie i zaalazł się wśród szerokiego koła ucz
niów i uczenie sz io ły  Mickiewicza. Dzieci szkol
na bez hasła lub ro zk azu — a jednak j a t  g dy
by na dane hasło — zaintonow ały hym n ludo
wy. M onarcha z iyozliwośoią zatrzym ui si i 
p rzypatryw ał wJzięoznem n zastępowi mtodzinch- 
nyoh śpiewaczek i śpiewaków, w ysłuohał całej 
strofy i przeszedł następnie przez drugą bram ę 
do budynku szkolnego i zwtód ił kilk t sal, 
przyczcm inspektor szkół m iejskich p. B ara
nowski objaśniał urządzenia szkolne, a p. w ice
prezydent dr. M archwioki udzielał Monarszo 
w yjaśnień oo do liczby budynków  i kosztów 
u trzy m a -ia  szkół miejskioh. Opuszczając szkołę, 
wyraził Monarofc a. jeszoze raz Swoja mjwyżiizfa 
zadowolnienie i poprzedzony jak  z-sykle powo
zem naozelników straży  o b y rs t- la k ie j oraz po
wozem prezydenta m iasta, udał się w z iłu ż  szpa
lerów  pab liozaośu  przez ulicę T ea tra ln ą , plao 
św. D ucha i ul. K arola Ludw ika do gm achu gal. 
K asy O zuzędnośei.

(Kasa oszczędności.)
W  K asit oszczęduośoi w przed lonffu, o- 

ozekiwał Cesarza W ydział ta s y  i oa łypersonal 
urzędniczy.

Prezes dr. M ałeck i, w ygłosił następującą 
p rzem ow ę:

„Jako reprezen tanci galic. K asy  oszczę
dności, czujemy się szczęśliw i, Ze możdmy 
Waozą C esarstą  i K ró 'ew ską A costóla^ą 
M ość, naszego Najmiłośoiwszego Monarchę, 
w m uiaoh n rsz  go nowego gm aohu najuniżę- 
uiej pow itió . U v.aiam y to jako pałne znacze
nia, a dla zakładu dobrze wróżące zdarzenie, 
iż d in em  nam  je s t w łaśnie w naszym  ro 
ku jubileuszow ym , w  50-tą rocznicę i s tn ie 1 
nia tej icsty tu o y i podziękować najgoręcej 
W aszej Cesarskiej M ości bezpośrednio zv ła 
skaw ą opiekę, której zakład nasz szczęśliwy 
swój rozwój zaw dzięcza, i zarazem  w ynu
rzyć zrpaw nienia najgłębszej ozoi i niezłom nej 
w ierności".

Potem  pizedstaw ił dr. M tłeck i Car&rzo wi 
dyiekccra Zimę, a ton persoaal urzędniczy, i 
udano się do sali obrad, gdzie przygotow ana 
jaż  b y ła  księga pam iątkow a u  k tó rą  dosto jay  
gość wpi3ał się po p o lsk u : „F  r a i . c i s z e  «
J ó z e f " .  Cesarz rozm aw iał z dr. M ałeokim, 
dyr. Zimą, Bolesław em  A ugustynow iczem , J a  
nem  Czaykowskim  i ks. K ajetanowiozem . Przed 
K asą powitało Cesarza Tow arzystw o wetera^ 

oeremon.ałn, wy,- 5 nó^r wojskowych z p 
przez duoho-1 cesarz  podziękował 

słowach.
( Uroczyste otwarcie Wydziału medycznego.) < 

Od wozoraj możemy powlod?.!eó, że f^kul • 
te t m edyozny we Lw ow ia w szedł w  życie. 
Jakkolw iek  bowiem w ykłady  n a  nim  się 
jaszcze n ie rozpoczęły w obeo wwkaoyi akaóe ■ 
miokioh, to  jeunak wozoraj już goi^ch dli ;ń 
pizezaaozouy zestał przez Cesarza m oozyśoie 
oddany do uży tku  senatow i akadam iok emu.

N a uroczystość tę  przybyło  liozna i do
borowe grono ao gm aohu in s ty tu tu  anatom ! 
ozno-fieyologioznego przy u licy  PiekatsKiej. 
A  więo zjaw ił się aroyksiąię Leopuld S al’ ra- 
tor, biskupi ka. Solecki i Pełesz m ini
s tro w ie : "WindiscLgraetz, B*cquehem, W  arm - 
brand, F alkenhayn , dr. M adeyski i Jaw orski, 
posłowie, dygnitarze, profesorowie szkół w yż
szych we Lwowie, wazeohuicy krakow skiej i 
ULiwersytatów obcych. M iędzy innym i był 
także by iy  poseł ao  parlam entu  niem ieckiego 
p. Kośoielski. N atu raln ie  nie brakło młodzieży 
akadem ickiej, k itó n  utw orzył,, szpulnr.

Oacło godziny w pół do l l - t i j ,  zjaw ił 
się Cesarz, , a pow itany  przez m uzyŁę woj ko- 
wą i okrzykam i zebranych, wszedł do aul i, 
zm ienionej ,w salę tronową.

D r Ćw ikliński w rektorskiej todze 
m iał do M onarchy piękną przemowę, w któ rej 
dał w yraz radości z powodu otw aroia W y 
działu medymmego we Lw ow.e, a wskazawszy 
jak  wiele nasza wszechuioa zawdzięcza Cesa
rze wi, i krótkim  historycznym  rysie w skaztł 
w ty c iu  U n . wersy te  tu  w aż uejsze chwile, k tó 
re  odznaczają sie rozporządzeniam i oesarskiemi 
— i tak  dalej mówił :

„Nowo utworzone katedry  i nowe in sty 
tu ty , świadczą o t a n  jak  żyw y udział bierze

Teiohm anem  n» czole, a 
im  za to w kró tk ich

W asza Cesarska Mość w ro-woju tego o g n isk a ! nioę miejską.

zachodniej Kultury, A jnadio w t.ej oto na 
z»war,o pam iętnej dla nas chwili, rac/.y W a
sza Oasarska Mość otw arciem  medyoKnugo fa
ku lte tu  r/e  własnej Naj .ryższ*j Osobie szla
chetne dzieło uwieńozyć. T ak  zatem  to, oo 
w Bogu spoczywający Cesarz F ranciszek  przy 
odnowieniu U niw ersytetu  w roau  1 ti i 7 p o 
zostawił szczęśliwszym cza-om, dokona się dzi
siaj, dzięki Miłościwej i Najżyczliwszej «asue 
W*«zej Cesarskiej M ości; czego prze* dzie
sią ta! la t nie dostawało naszej W irechnioy , 
osiąga ona potężuem  snułem  łaski M outrszej. 
Dla um iejętności o tw iera się nowe rozległa 
p o le , na  Etórom teorya i p rak ty k a  podują 
sobie wzajem ne dłonie, aby zbedać niezm ie
rzony obszar n a tu ry , . naw iedzonej nieźli- 
czonemi cierpieniam i ludzkości n ieść pomoc i 
ulgę. 2  nowbgo zakłada naukow ego w y jaą  u- 
ozniowie sztuki lekarskiej, k tó rzy  gorliw ie 
pracować będą nad, poprawieniem stosunków 
san itarnych  t9go k ra jJ , &*d wzm ocnian.om  ja
go sił roocozyoh i p o d a^c ian ijm  przez to jego 
dobrobytu".

Mowę zakończył okrzykiem  „hocn" na 
cześć Cesarza, a z .b ran i okrzyk ten  grom ko 
powtórzyli.

Cesarz n t  mowę dra Ćwiklińskiego odozy- 
ta ł następującą odpow iedź:

„Cieszy Mmia, że mogę położyć ostatn i 
Lu .mień tego gmachu, a tum  sanmm otw orzyć 
W ydział m edyozny, którego kreow anie c i  
daw na było zyw ^m  p ri^n ien iem  kraju  i U n .- 
wersyt&tu.

„Złożony mi przez Panów  w yr .z w dzię
czności i lojalności, przyjm uję z td°w oln ie- 
niem  i oczek aj ę z ofaotoią, że U niw ersytet 
ten, obecnie całkow ity, tom  skuteczniej bę
dzie w postępie nmio’ętnośoi po w szy s t^ i» 
ozasy dążył do spełniania swego zadania a l t  
dobra oba ludów, szuk&jąoyoh tu  duchowego 
w ykaz'ałoem a".

Podpisaw szy następnie ak t L oiński, k tó 
ry  m iał być w;nuro ■*'Kiiy, Cesarz pod przuwo- 
dniotwem  dr. Ćwiklińskiego zw ieazał gmach. 
W spom niany ak t w  przekładzie polskim b rsn u :

„Jago  cesarska i Królewska apostolska 
Mość, najłaskaw szy a najpotężniejszy w ładzoi 
F ranciszek Józef Iszy, najwyższem  postanow ie
niom, w ydanem  dn ia  22 października 1891 w y
dział dla nauk lekarsko h we w szechnicy lwow
skiej, założonej w  r. 1805, od początku roku 
szkolnego 1894—1895, łaskaw ie otw orzyć roz
kazał. Z którego to  w ydziału budynków  ten, 
prze/macizony na pomieszczenie m sty iu tu  an a
tomicznego, fizjologicznego i histologicznego, 
pierw szy został wzniesiony kosztem  puDiiwzaym 
za przyczynieniem  się gm iny m U sta Lwowa 
w latach  1893 i 1894. Ten sam  najłaskaw szy i 
najm ędrszy Caaarz we Lwowie, stoiioy G&jioyi 
i Lodom eryi, w  m iesiąca w rześnia 1894 r. ła 
skaw ie raozył osobiśoife ortatn i kam ień poło
żyć i otworzyć uroozyćoie faku lte t m edyczny. 
N a świadeotwo zaś - stw ieruzenie imię swe pod
pisał. W e Lw ow ie d. 9 w rzrśn ia  189^.“ Petem 
ofiarowano Cesarzowi ozdobnie opraw ny egzem 
plarz „K łięg i pam iątk  iwej", zredagowanej przez 
profesorów Ludw ika F m k la  i St. St^rzeńskiego.

W reszcie przsd  opuszczaniem gm aohu Ce
sarz własnoręozuie dokonał ak tu  w m urow ania 
ostatniego kamieni, i. W  głów nej ścianie, na- 
przooiw wejścia, pozostawiony był w tym  celu 
otwór, po którego bokach stanęli tw órcy gma- 
ohtu r*dzc_ budo'vc.iezj B sauaibis i inżynier 
Lew iński. Cesarz, ubliżywszy si«j do tego nuej- 
jca, zam ienił k ilka słów z p. Lsw ińs^im , 
z czarki trzym anej przez niego, nab ra ł srebrną 
k n k i ą  troohę w apna i nułożył na  cegły, a k ie
dy w otw ór włożone xk t w spom uiaty  w szk la
nej puszoe, ozdobiym  m łotkiem  uderzył trzy 
kro tn ie  w m ir  i — obocóJ by ł skońozony.

Cesarz pożegnany dźwiękam i kan ta ty , od
śpiewanej przez „Lutnię") odjechał, n uczestm - 
uy uroczystości przeszli do gm aohu starego 
uniw ersytetu , gdzie cię odbyły pow itania no 
wego fakultetu .

Eozj-coząl je  dr. Ćwikliński, w yuż:.jąo  
nadzieję że m edycyna lwowska służyć będzie 
n iety lko  zdrow ia ciała, ule i ducha. Ń is 'ępn ie  
rek to r uaiw e-sy te tu  krakowskiego dr. Zoll zło
ży ł swe żyozenia, a po i o  prof. Chrobak 
z W iednia \ r  długiej i pieknej mowie niem iec
kiej. B ardzo m iłe w i»żsnie w yw arła przemowa 
z życzeniam i od un iw ersy te tu  wiedeńskiego, 
w ygłoszona przez znakom .iego profesora tam 
tejszego dr. Neussera, 2 * brał on płos bowiem 
w ślicznej polszosyźaie, nawołując do tego, aby 
un iw ersy te t iw o ask i n ie przestaw ał p ie lęgno
wać ducha narodowego- Kilir* słów po n ie
miecku powiedział ar. Borysikiewioz z Graoa, 
potem  rek to r ozei-iio «ie°kiego uniw ersy te tu  
dr. H and l i dziekan kcakOrrakiego w ydziału le 
karskiego dr. R ydygier, lniif-a.am A kadem ,i 
Um iejętności przem ówił hr. Stanisław T arnow 
ski, życząc, aby nudyoyi-a 1 ^rowpfea służyła do
brze i dziolaie ogółowi” R ektor D z iw iń L i sk ła 
dni życzenia .m ieniem  politechnik ., dr. Gzyże- 
wioz od św iata lekaiskiogo, k łó ry  pierw szy 
przyłożył ręk i do spraw y utw orzenia we L w o
wie medyoyDy, dr. Szpilm ^n przyniósł ży 
czenia od pokrewnej s tu d y im i in sty taoy i szko
ły  w eterynary jnej. P rzem aw iali jeszcze repra 
zentanci młodzieży. A kadeiais J a n  Pio 
raoki podniósł; że po zaprowadzan a  języka wy 
kładowego polskiego, to drugi epokowy fak t 
w rozbo ju  uniw ersytetu.

P . Z ierkow ski im ieniem  Rusinów  zapa 
wnił, że i oni oieszą się z tego fak tu , ze wzglę 
du na  nKukę — jako ludzie. „B racia Polacy — 
rzek ł on —  m ają podwójny powód do radości, 
pow stało bowiem  nowo ognisko polskiej nauki. 
Z aum ą widzą oni, że są narodem , k tó ry  się 
niosera nie da w yprzeć za swego oywilizaoyj 
nago stanow iska. Nam  R ruincm , b iedy  się na 
to patrzym y, sm utno się robi, żaśmy dotychczas 
n ie zdołali doprowadź ć do własnego uniw ersy
te tu  i długo jeszoze przed tern oa .su  upłynie, 
Ale spocząć nie mużec&y, zanim nie stw orzym y 
ruskiej lite ra tu ry , obejmującej ./szGkia gałęzie 
nauki. Tymozasam co wferaysae Polacy i \ /y  pa
nowie profesorowie otaczaicie nas jak  dotąd 
swoją przychylaoŚ3ią, p rzygarnijcie nm  do sie
bie, zauim  zdobędziemy się na  własny u n i
w ersy tet".

Nakonieo dr. P ię tak  odozytał lis ty  i te le 
g ram y z życzeniam i, m ianow icie: cd  rektorów  
i senató /  u n iw ersy te tó w : czeskiego i n iem ie
ckiego w  Pradze i od uniw ersy te tu  w Iasbru- 
ku, od dr. Euzebiusza CzerkawsEiego, dr. Taich- 
m&na, dziekana wydziału lekarskiego w K ra 
kowie di*a BrcwiozL i profesora ttg o  w ydziału 
d r“, Marsa.

(IV Namiestnictwie).
Po południu o godzinie trzeciej rozpoczął 

M onaroha zw iedzanie b iur Namiessniotwa, po 
k tó rych  Go oprowadzał m inistei spraw  w ewnę
trznych  u u rg rab ia  B atouehem , p N am .cstu ir 
i w iceprezydent NKmiestnlot r* p . L idl. Z g in a - 
oh t N am iestuiotw a pojechał M otaroha na S trzel-

(trzed  cyrkiem).
Jadąc z NłtuiiestnicŁwn u* Straem icę, 

prs.ejeohał Monar oh a przez nimę Czarueoaiego 
i K arkow ą. W znoszący się na placu hranui- 
szkańskim  oyrk Sidolego przygotow ał dla Mo
narchy piękną owacy ę. Cały budy nett cyrkow y 
był prześiioznia p rzybrany  w fastony a zieleni 
i kw iatów , w ohorągwie o barw ach uarodo* 
wycn poldkioh. W  głębi w ejioia wśród k w ia
tów ustawiono b iust M onarchy, a oboK stali 
dwai cyrkow i atleci, w  pczie, jak gdyby  oboieli 
nieść swe żyoie w obronie Munarohy. Przed 
wejściem półkolem ustaw ili się cyrkowi sztub- 
mit.trze przybrau i w  czerwone fraki, na ioh 
czele ODaj bracia Sidolo i,’ia i seksetarz oyrkn 
p. L anger. Na galery i wznoszącej się n rd  w j,- 
śoicin, ustaw iła się m uzyka oyrkowa. G dy Mo
narcha przejeżdżał po pod cyrk, m uzyka za in 
tonow ała hym u ludowy, sztukm istrze cyrhowi 
oddali Monarsze korny  ukłon. Powóz Monar- 
ohy zatrzym ał się chw ilę przsd  cyrkiem , po- 
ozem potoczył się bu 3 trze la ,ey . W  chw ili, gdy 
po wód przez chwilę s ta n ą ł, jakaś kobieta p o 
dała  Monarsze prośbę.

(Na Strzelnicy).
J u ż  od południa na S trzelnicy  miejskiej, 

k tó rą M onaroh* m iał dsiś zaszczycić swem i od- 
wiedłfinamii panow ał ruch ożywiony. Kończono 
przygotow ania na przyjęcie tak  dostojnego G o
ścia. Gm ach strzelnicy i jej sala gtów na były 
w ipan isle  udenorowane. Od bram y do eali w y
śni do ao przejście dy w»nami N a około pom ni
ka Sobieikiego ustew iły  się łak iem  od biam y 
aż do wejścia do s a l i , z jodnej strony  dziew
częta ubrano w bieli z koszami kw iatów  w rę 
ka , z drugie, zaś wszystkie korperaoye lwow
skie zo swym i sztandaram i. M alowniczy widok 
przedstawiało mtójma tuż przed bramą. Zgro
m adzili się tu  ozłonkowie Tow arzystw a strze
leckiego lwowskiego, w bogatyoh, lśniąoyoh od 
złota stro jach prdskioh; tu  t» i że zajęli m ‘ jsaa 
dalegąci Tow arzystw  strzcieobioh z Tarnowa 
K rikow a, p. Tom kiewicz prezes Towarzystwa, 
pp. Armółowmz, hr. Mieroszewski, N iew iartw - 
ski i i c n i , oraz dwaj delegaci Tow arzystw a 
strzeleckiego w Poznaniu p p . : A ndrzejew ski 
Kom eodziński.

M arszałkowie pp. B ieciedski i Janow ioz, 
ubrani ró w a ie i w p iękav  stró j narodowy, 
stanęli po obu stronach króla kurkowegc p *na 
Dz kowskiego i tak  oczekiwali przybycia Mo
narchy.

F rg la  rodeg ł się g ło 3 : jadzie! jedzm !
W śród zabranych zapanowało po-uszenie 

P rzyjechał p ierw szy  powóz, wioząoy naozelni- 
ków straży  icaorowej. Z powozu tego w ysko
czy* urezes Towurzyacwa strzeleckiego p. dele
g a t Mic] afski i zajął miejsce o to k  burkow ego 
bróia. Dalej potoczył się przed oczami zebra
nych  powór prezydenta m iasta, poozem w itany 
grom aiini okrzykam i wieon*ł M onarcha z pa
nem  Nam iestnikiem . G dy Monaroha wsnedł 
w bram ę, rozległy sie huczne okrzyki, czapki 
w ionęły % górę, a m uzyka rękodzielni :z» za in 
tonował* hym n ludowy. G dy się okrzyni uoi- 
szyły, w ysty.-ił naprzód p. M ichalski i pow itał 
Monaroh? kró tką m ow ą, w której w yraził ra- 
d' śó z powoda d z ied z in  M onarchy. M onarcha 
podziękował p. M iohiLkiem u za pow itanie, w y
r a z i  swa zadow olnienia, że znów ńioża rw ie- 
dzió S trzelnioę i zaszczycił rozmową k ró li k u r
kowego i obu m arszałków. Prow adzony przez 
prezesa Tow arzystw a, t>. M ichalskiego, u la ł  się 
M onarcha ao ta li  n a  Strzelnicy. Gtiy szedi do 
n ie j ,  sto ^cj s^palarem dziewezątki. w biel n 
b raae ścieliły M a drogę kwintam i M m ai-h a  
ow aorą tą  był bardzo wzruszony, U  wejśoia 
do sali pow itał M m arohę król karkow y, a m a
lu tk a  dz ew ozynka ' S tachiew iozów na, córka 
Iwowekiego krpoa, w ręczyła Najj. P anu  w spa
n ia ły  bużiet.

M onarcha dar ten  przy ją ł bardzo życzli
wie, podniękownł zań, pogłaskaw szy dziewozyn- 
kę po tw „rzy  i oddawszy buk iet jednem u za 
sjrycb ad ju tan tów  w izsd ł do sali, k tó ra była 
św ietnie przybrana. Ś nany były przyozdobione 
ozerwon»mi draperyym i, przed szerokiem  oknem  
wiodącem na S trzelnicę ustawiono dw a s tilik i. 
N* jednym  p o łiżm o  księgę, w której Cesarz 
nakreślić m iał 3we imię, na drugim  postaw io
no wapani*ły srebrny  puhar, k tó ry  Cesarz 
przed k iikanąstu  d ń ifm . n ad rsła ł Tow arzystw a 
strzeleckiem u w podarunku. Cesarz w sze lłszy  
do tfafi ro zsjrz ił się po niej, zaizczyoil k ilkn 
ozłonków Tow arzystw a strzeleckiego rozmową 
dość długo rozm aw iał z delegatem Tow arzy
stw a utrzeleojjego z P oznania p. A ndrzejew 
skim, następnie rzuciw szy okiem  na atrzelnioę 
zapytał j a t a  jest odległość oknu od tarczy , a 
następnie usiadł przy stoliku i w  księize pa
m iątkow ej pjdpia ł się po polsku: F ranoiszek  
JÓZif.

Podpisaw szy pią w yszedi M onarcha na 
btó.kos. G iy  go ujrzały  tłum y  zebrane na  po- 
c.yórzu i przed bram ą podaiczły g łośuy okrzyk 
Niech żyje!, a chór L u tn i, ustaw iony naprze
ciw balkonu, odśpiewał piękną kan tatę . Cn3„rz 
w ysłuchał śpiewu L u tn i i raetrł do otoozenia, 
że „ L u tn :i “ baidzo dobrze śpiew*.

G dy „L u tn ia"  skończyła, *inów rozległy 
się okrzyki Nieoh ż y je !, z« k tó re Cesarz dzię
kow ał wojskowym UKłonem. N astępnie jeszoze 
przeszedł M onarcha d> pokoju, w k tórym  są 
w ystąw ipne oenae parnią-ki i staroży tne doku
m enty  Tow arzystw a strzeleckiego. M onaroha o- 
g lądał je z ciekawością. G dy Mu p. B ra tk o w 
ski pokazał tarczę pam iątkow ą z r. 1851, do 
którei C esirz  strzelał podczas pobytn  swego 
we Lw ow ie w r. 1851 i zrobił na  niej k i’k» 
o Inyc i strzałów , rzekł M onaroha z uśmiechem;
„ vVtedy so szło dobrze, oko nie zawodziło, 
dziś inaczej".

Żegnany okrzykam i i hym nem  ludowym  
opuśoił M onarcha Strzelnicę, w siadł do powozu 
s  p. Nąm eatnikiem  i poprzedzony powozami 
naczelnika s tra ty  obyw atelskiej p M ichal
skiego i powozem p. prezydenta Mooimsokiego, 
p o jech ił na  Górę zamkową.

(Na Wysokim Zamku.)
Jiioam i Cza^naokisgo i T aa ty ń aką podą

żył M onaroha na  W ysoki Z im ek. Publiczność 
po drodze w itała Go gromk Imi okrzvkam i. 
M onarsze podczas spaceru na  W ysokim  Z im ku , 
tow arzyszyło przeszło 150 powozów, n iek tó re 

n ich  były  bogato przystrojona kwii tam i, a 
najpiękniej p rzybrany  by ł po tóz księstw a 
K aliketów  Ponińskich, o uwieszony g irl-n d a- 
mi świeżych róż innych  kw iatów . B v d z o  
pięknie przedstaw iały  się dalej zaprzęgi i ko
nie pp. Siem ieńskich (dwie zn-me we Lw ow ie 
paradne czwórki. W  powozie h i. S iem ieńskiego 
syna jao h ili ks. Paw łow ie Sapiehowie), Br. 
S tan  Badeniob, blorayskiego, hr. R om ana Po
tockiego, ńr. Bąwołowskiego, Jędrzęjowiozą, 
R jdakow skiego, br. B runickioh, pa.ii Comeio, 
h r  K arolow ej Miero wej i w. i. Nadzwyczaj 
jzy ttow rie  prezentow ał się zgrabny, w jedńśgo 
«ouia zaprzęgnięty  f*eton’k p. Niemo jo wsrriego, 
W corsie wzięli ta h te  udział aroyksięstw o Le-

opaldow.e S*ivafeorowift a księżniczką Alścys 
burbońską, m inistrow ie Wiudisongranf.s, Ma- 
dayski, F alkeuńayu  i B»C4 Uaheui, luarssiałeL 
kr*j. ka. Sanguazko, dyr. w ystaw y dr. Mar- 
oliwioki i wiele in ry o h  w ybitnyoh osobistości, 
bawiących obeonie w naszem mieście.

Cesarz objechaw szy drogą na lewo kołu 
rescauraoyi, sarę ił nasGępnie na prawo, przeje- 
obał raz całą aleję zamkową i wyjechał g*»wną 
bramą. Do powozu ca«arakiego przyłączyły  się 
powozy aroyLsięstwa Salw atorów  i inne powo
zy dworsfcie.

Z W ysokiego Zam an powrócił Monaroha 
do swej rezy d en c ji w  pałacu N am iestnikow 
skim.

(Na wystawie.)
K ażdy z nas w labach s n y  oh dzieoinnyoh 

nieraz nasłuchał się rozm aityoh bajek o zacza
row anych zam kach, pełuyuh tajem nic ugrouaon, 
gd*.ie na zaw ołanie duohów schodziło z niebios 
słońca i świeoiło w nioh, sp a d a ły ,z  przestw o
rza gwiazdy i płonęły na  drzew ach i kwia- 
taoh. W  tak i ogród ozarowny przem ieniony 
by ł wczoraj płuc w ystaw y. Opisać wozoraiszei 
lllum inaoyi praw ie niepodobna, najbarw niejszy 
opis nie da jeszcze dottładnego obraza. Trzeba 
było na  illum inaoyę tę  w łam om . patrzeć ocza
mi, aby módz ooeaić jej piękność. Cała głów na 
droga ośw ietlona była po oou stronach szere
giem  lampionów, na okołc klombów ustaw ione 
by ły  lam pki, k tóre tw orzyły  piześliozue świbtlne 
uor*zy. Czarująco w yglądał pierw szy basen. 
Nu śro lk u  jego wznosiła się w ielki koronr 
oświetlona zapaloncm i lam pkam i. Od niej do 
brzegów baienu zw ieszały się fectony z lam 
pionów, a wszystko ■ tu  odb ija łj się w wodzie 
i rp rw ia ło  efekt nieporów nany.

Pl*o na około fo a tin y  św ietlne; ilam ino- 
uy  by* Łysiąoem żarowych lam nek elektryoz- 
nyoh. Na m asztach wznoszących «ię naokoło 
plaou zw ieszały się festońy, przeplat*ne różno- 
kolorowe mi lam p k am i. eletttryoznemr. G dy je 
zaświecono, w idok by ł w spaniały, św iąteczne 
szatę na  siebie w działy w azystk e znajdujące 
sie na  tym  placu restauraoye, a pięknem  o- 
świefcleaiem odznaczały się re s ta u rac je  Zcgl- 
mona i bufet K iselki. N a głównej drodze obok 
butelki k o sisk u  zawieizono na dwóch m asztach 
koronę oesarahą, u tkaną z lam pek iarow yoh, od 
korony tej z srieszały s.ę dwa św ietlne fasbony. 
W szyscy byli ilu m in ac ją  zachwyceni, a za 
chwycać się byłe komu, gdyż tak  olbrzym ich 
tłum ów jak wczoraj na  w ystaw ie jeszoze nie 
b jło  Wozcr*j .*4 w ystaw ie oo najm niej było 
>(I.0W osób. Ścisk b j ł  tak i. iż swobo

dnie ohodziń nie b j ło  można, trzeba było p ły 
nąć z f  *lą Damo w, tam  lub tap o w ió t. Mimo 
tego porząbśk panow ał w zsrow j, g ł y L publi- 
ozność posłiszną była s tra ty  hosoiow ej.

O godsi:,ie 7 zachęto zupaiao św iatła  a 
tłum  u itaw i’.ó się począł na placu koło fonta- 
ny  św ittlnej, naprze-dw restaursoyi Baozyń- 
sk »go, w  k tórej urządzono g loriettę dla Cssa- 
rza. Po g  dżinie 8 ustaw ił się na przeciw  ce
sarskiej lo ź r chór śpiewaków i wojskowa kapela.

O */49 przyjeońali aroyksięstw o Saiwato- 
row ie z fes: ę taiozką A lic ją  Bcurbon, o */»9 
nadjeohał Cesarz. P rzyjęto  go ok rzykam i: Niech 
ż y je ! M onarcha w ysiadł przed pawilonem szkol
nym  i wszedł do loży z aroyksięstw em  Salw ator 
stw em  i ks. A. Sapiel-ą. N atychm iast puszozono 
tontanę, k tó ra  w etoraj była prześliczną. Chór 
odśpiewał trzy  n .w o rj, a t o : polonez Miinoh- 
ńsimora, „nad Prnteiii u  h izi“ ■ WorobttiewiOKl 
i pieśni ludowe Galla, poozem Cofarz wyszedł 
z loży, podziękował dy iy^en tow i chóru d. Ce- 
tw ińs ;iemu i piesze poszsdł przez szpaier aż 
do pawilonu SŁt ufc i ,  gdzie w siadł do powozu i 
pojechał do swoj-i rezydenoy.. Na wystaw ie 
nabawił przeszło 15 m inut i w idocznie z»ohwy- 
oony był oałam urządzeniem  i wzorowym po
rządkiem .

B yli też wozoraj na w ystawie m inistro
wie, k tórym  asystow ał p. G irayski, i N am iest
n ik  ozesh. Thuu, h tó ry  oświadozył ks. Sapieże, 
iż na w ystaw ie czeskiej tak  czarującego w ie
czora n ie było. H r. T hun  i m in ister Bacque- 
hem  w y je 'h a li wczoraj ze Lwowa.

N ietylko plao wystaw y, laoz tattżo park  
stry jsk i pięknie by! wczoraj ilum inow any. P u 
bliczność zaobwycała się llum iraayą praw ie do 
półaooj. Pogoda sprzyjał*. Spokoju nigdzie 
nie zakłócono.

Poniedziałek 10 września.
(Rewia. — Audyencye).

D L ś rano o godzinie 8 -mej -n i błoniaoh 
Janow skioh oabyła się w ielka rew ia wejsk, 
zno;dujaoych się obaonie we Lwowie. Cesarz 
od pył najpierw  przegląd szeregów, potem od- 
b j ła  się przed Cesarzem defilada p ;d  wodzą 
głów nokom enderująoeco ks. V7indisohgraetza. 
Po w ykonaniu kilku  jeszcze obrotów  przez woj
ska, C te trz , ;.ak słychać bardzo zaduwolnioi 
z popitu, odjechał do Nam iestnictw a, gdzie od 
godziny 11-aj udz .jln ł p ry  wat a j  h  audyeuoyi. 
M iędzy innem i była na audyeńoyi deputaoyu 
górali zakopańikioh pod przew odnictw em  Jau a  
N iebliskiego z B u łk i i F ranciszka Zy^rmunto- 
wioza. P rzedstaw iła cna Cesarzowi spraw ę Mor
skiego o k a  nrosiła o ochronę przed zakusam ; 
węgierskimi. Cesarz odpowiedsial, że się gorąoo 
zajm uje tą  sprawą, i s  w krótce zbierze się ku- 
m isya dla nioj i uspokoił górali, że jeżeli słu 
szność po iob s tro n ie , — krzyw dy im zrobić 
nie d, .

D zrś popołudcin od yodziny 3 oiej bęla ie  
Cesarz La w ystaw ie i zwiedzi paw ilon piśm ien
n ictw a, paw ilony aroyks. A lbreohta, m. Lwowa, 
architekturę, Gotza, A ndrzeja i R om ana Po to
ckich, pocztę, halę m aizyn, paw ilon K rciżika, 
Zieleniewskiego, m otory, boisko i paw ilon ruski. 
Na boisku odbędzie się d oiś w obeouośoi C eurzi 
oprowadź .n ie  koni premiowanyoL, ogierów rzą- 
dowyoii i jazda powozami.

Ju tro  we n Lorek awiedzi M onarcha rano 
ra łao  spraw iedli wośoi, muzeum Dziaduszyokioń, 
dokona otwaroia izraeliokiej oenrońki dla dzie- 
ói. poozrm n aa  się na w ystaw ę , zwiedzi M au
zoleum M -tejki i inne pawilony, w k tćryoh do- 
tyohozas nie był.

O g- 6 m. 30 obiad dworak,. O g. 8 
w ierzor«m  odjazd ze Lwowa.

m. 3fi

KRONIKA.
,wÓir 10 wiześaia.

Cesarz podczaa pr/ejasdu przez miasto od
biera mnóstwo próśb od przygoloych petsatów. Za 
kużlym razem k i ie  zatrzymywać powóz, sam od
biera prośbę, chowa i. skinieniem zipowni* petsatn 
o dobrym skatkn.

ohiedzie ńworsaim w sobotę dn * 7 b. nu. 
byli: ar yks. I,lopold Salvator, prezydentminiatrów
ks. Allrec Windiscbgrnetz, minister bacęnehem, na- 
miesenik Ładeni, ks. marszateb Sangas-.ko, komen
dant korpnsa ks. Winfisobgrasiz, rnmnńsii prezy
dent ministrów Lahovary, poseł auatro-węgierski w 
Bakareszcie hr. Golnchowski, generał-pornczmoy
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Butler Wook 1 Bonloło de Bernu, ul»t hr. Wolfeóu- j 
fitoiu, wioepresydefiut Lidl i Kurytu>*ski, lir. Oliriei 
HeśśegDier ile Mireuiunl, generał d':uiUoJ«a, gene- 
rai major Tempie, prezes Wydziału kraj. Ghainlec, ■ 
e?«i rządu kraj na Bukowinie kr Goess, prezes 
akademii umiejętności Tarnowski, Stanisław Bmleni, 
H*wid Abrauamowicz, bukowiński marszałek kraj. 
Lupu!, Zygmunt Dembowski, Adam Jędrzejowicz, 
Jan kr. Szeptycki, pułkownicy Markiel i Fiseher- 
Golbrie, pnłzownik rumuński Pribojani, generał- 
adjutant Bohras, prezydent miasta MocLcaoki, puł
kownicy Karci br. Łazarini i Ololski, Mikołaj hr. 
Wolańaki, kr. Karol Lanokroński, ks. Kalikst Po- 
ninski, radzca dwora Kundrat, Stanisław kr. Sta
dnicki, Mieczysław kr. Rey, Woj.-ieoh hr. Dziedu- 
szycfei, hr. St-fan Szembuk, hr. Chołoniewski, hra
bia Roman Potocki, książę Lubomirski, książę R .- 
dziwiłł, Gorayski, radzca dworu Klaudy, kr. Stefan 
Zamoyski, Szczęsny kr, Kozisbrodzki, podpułkownik 
Bonyay, br. Franciszek Potulicki, Józef Męciński, 
kapitan Vivenot, Adam Skrzyński, sdjutant przy
boczny major Pollak, hr. Emil Potocki, podpułko
wnik Waafca, kapitan Kuepaeh, lekarz sztabowy dr. 
Kerzel, Aaolf br. Brnuicki, aijutant przyboczny 
major Tengler 1 1 oficer orlynanso wy.

Na sobotni obiad dworski byli zaproszeni: 
Prezydent ministrów ks. Windischgraetz, p. mini
ęte Plener, p. Namiestnik hr. Badeni, ks. arcybi
skupi : Morawski, Sembratowicz i Issakowicz; ksią
żę i/l»m Sapieha, ks. Jerzy Cz rtoryski, hr. Wo| 
kenstsm i generał-adjutant hr. Paar; keięż i biskupi 
Solecki i Felesz; rumuński minister - prezydent 
L*bovary, gen.-porucznicy:Bolfras, Graveuitz i Fa- 
bini; genarał-majcowie Muuzl i Kowalski; Ferdy
nand hr. Hompeach; wiceprezydent Rady szkolnej 
krajowej, dr. Michał Bobrzynski, podkomorzy Argust 
br. Dzieduszycki, ks. Witold Czartoryski, hr. Leon 
Pininski, radzca Dworu hr. Włodzimierz Łoś, Oskar 
br. Potocki, radzca Dwoiu Kundrat Ludwik hr. 
Hęoick1', :adz' a Namiestnictw? Meuthuer, Włodzi
mierz Kozłowski, podpułkownik Wańka, Julian 
kniaź Puzyna, adjotant przyooczuy maior Pollak, 
Wład. bar. Czechowicz; podKomorzy hr. Bawo- 
fowsbi, poseł br. Staanicki, br. Albert Ctt.aer, 
raazca Dworu Jan Hild, Zdzisław hr. Tarnowski, 
radzca Dworu Klaudy, hr. Michałowski, p< apulLo- 
Wnik Petrini, posłowie Szazepanowski i dr. Tadeusz 
ł*ilat, mnjor Tengler, burmistrz miasta Czerniowiec,
* Kochanowski, p. Kościelaki, pułkowit Ocetkie- 
*icz, p-ezydent miseU Krakowa pan iriedlei", pod
pułkownik rumuński Pribojani, pułkownik Re- 
kniczeL wiceprezydent miasta Marchwicki, pod
pułkownik Lonyay, prezes kr kowskiego Towarzy
stwa rolniczego hr Mycielski, kapitan Yivenct, bar. 
Styrcea, Stanitiaw Polanowrki, major Krismanic, 
poaeł N ie z a b  tawski, wiceburmistrz miasta Cztrnio- 
wisc dr. Reisi, ka itan Knepach, poseł Gnoiński 
loKars sztabowy dr. Kerzi, 1 oficer ordynansowy.

Slub Wczoraj odbył b ę w tutejszym kościele 
ów. Anny ślub p. Antoniego Wsozkowsaiego, n- 
rzęanika krajowej dyrekcyi skarbu, z panną Kuzi- 
mierą d’Andrauld de Bay Antonowi'zówną, utalen
towaną młodą autorką.

Zmiana własności- P Ja>ób Bafran nabył od 
Hipolit* Bohdana wieś Kęlzierzawoe w powiecie 
Kamiunl* Strumiłowa za 170.000 k.roc.

Z wystawy. Dziś przybyła na wystawę wy- 
ciesiba włościan z pow. żółkiewskiego (przeszło 
700 0 .ób). Wycieczkę tę w imienin vystawy po-
w.tał Łs. ttapiiha.

Zjazd tecnników wiertniczych rozpoczy ta się 
jutro we Lwowie

p. Alfred Dzikowski, wlaśoiciel mrgazynu 
broni, otrzymał trtn ł dostawcy dworu.

Salony księcia M^szałka omz salę sejm wą. 
urządzone na przyjęcie Najj. Pana, postanowił W y
dział klejowy otwo;zyć dla zwiedzającej pnbliczuo- 
ś fi począwpzy od dziś za opłatą 2C ct. od osoby. 
(Bilet f Uiiij •■y kosztuje 40 ct.) Godziny zwiedzania 
ol j(j rano. "Wieczorem sala oświetloną będzie ble- 
ktryczuośoią. B lety sprzedaje s.ę jrzy kasie u wstę
pu do klatki schodowej sali sejmowej. Dochód uzy
skany ze sprzedaży biletów przezaaczono na cele 
dobroczynne.

Wyścig cyklistów pomiędzy Krakowem a
Lwowom zak.ńczył się zwycięstwem Warszawiani
na p Dembińskiego, który wyjechił z Krakowa w 
PVok o g. 4 po południa, a stanął n mety naza
jutrz o 12 w południe. Po nim przybyli kolejno na
stępujący cykliści: Ritterschild z Krakowa, Kossik

Lwown, Tuch z Krakowa, Barański z Warez- wy 
Kflhnel z Łodzi, Wierzbicki z Krakowa itd. Na
grody były : złoty zegarek, złota papierośnica, sak
wojaż okuty w srebro, laska ze złotą gałką i gar- 
hitur do koniaku.

WiSC leśników. Galicyjscy c. k. leśniczowie i 
priiiocnicy liśai zamierzają zwołać w listopadzie br. 
uieo celem naradzenia się nad sposobem polepsze
nia bytu i nad wydawnictwem swego organu.

Praktyczni odczyty, z  Czndoa nam piszą:
w sierpniu baw.ł u nas na wakacyach p. Franci- 
8*ek Szeliński, adjuukt sądowy z Kamionki Strurni- 
owej i w dniach B ł 12 sierpnia miitł dwa bardzo 

pouczające odczyty o ustawie polot? ej i o prowizo
ra c h . Rze-z była W obn odczytach bardzo przy- 
■tępnie 1 wyczerpująco na przy ki1 dach z prakty
cznego życia przedstawiona. To też na obu odczy
tach sala szkolna słuch-.czarni była przepełniona.

Dorożkarze lwowscy nie zadowolnłii się pod
wyższeniem Larsa na w/btowę, bo nakładają ca 
pnbl czuośó haracz wbrew istniejące^ taryfie. Wczo
raj jednokonny dorożkarz n \  194, stojący ktło 
cn-ierni Groe— ż. dal ze. a ..-yczajny in rs  w mieścis 
BO ot., a kolega jrgo nr BI uważał, źe i to za 
mało, bo machnął batem lekceważąco i wcale nie 
choiał jechdO. Nu żądania osób interesowanych no
tujemy te kwiatki fiakierskiej samowoli do wiado
mości władz policyjnych.

Zygmunt Weiser, wbściciel znanej fabryki 
P®: ieru w Sassowie, umarł nagle w naszem mieście. 
^  piątek rozmawiał jeszcze z Cesarzem, który za
trzymał się koło jego wyrobów w pawilonie prze
mysłowym, v  sobotę późnym wieczorem wrócił z 
Pr“yj9°i« w gmachu sejmowym do Grand hote.n, 
w którym stanął na czai pobytu we Lsowis, zrzn- 
cił z siebij frak, powiesił go w szafie i w chwili, 
gdy miał zdjąć resztę garderoby, aby się położyć 
do łóżka, zucnwiat się naglr, z wysiłkiem szarpnął

dzwonek, aby przywołać służbę, poczem padł 
nieżywy.

Posłuchań udzielał w biurze namiestnika w 
niedzielę o godzinie 12 minister spraw wewnętrz
nych margr- BacąueLem, a dziś w poniedziałek dnia 
10 bm. o godzinie 11 rauo prezes ministrów ks 
Windiscbgrabtz.

Przyjeżdża do Lwowa temi d n i a m i ,  jak do
noszą z Sofi, K o m ic y  1 w y d e l e g o w a n a  przez rząd 
bułgarski (z m i n i s t e r s t w a  h a n d l u  p. Toaczewa) d l a  
z a K u p n i  160 huczy 1 lodosych, do s t a d n i n  tam
tejszych rządowych. W  s k ł a  1 komisvi oprócz le
karza w ete^yn^m ego d srmanowa wchodzi je
d e n  m a 'o r  i J e d e n  u r z ę d n i k  c y w i l n y .

Wyścigi Jesienna w ivrakuwie, urządzone 
przez „Galicyjski klub jązuy P a n ó w o d b ę d ą  się
*  dniaon 7 i 9 października. Biegów ogółem będzie 
l ‘d, a termin mianowania Jo nich i-uaczono w 
udflych biegach na 13, w innych na 17 września.

Attwsiió ambasady rosyjskie], p. Worunin, 
przybędzie jutro do Lwowa.

Złapani U.nui Frrcza i Jul5uS*a tiiej-łów, ly* 
■luwskioh haudUrzy skór wa Wiedniu, którzy zJo- 
tramlowuwszy SOO.OOO zł. uciekli Jo Ameryki, przy- 
trzym no w Nowym Jorłu.

Poświęcmie ^ztanadru, onaro danego w <h 
rze ToW' •‘t.ystwu strzeleckiemu przez p. Edwarda 
Mauluyskiegu, znanego kupca tut.ejszejo, odbyło 
się wczoraj o godzinie 7 rano. Strzelcy, przeważnie 
w strojach narodowych, zebrali się na idtrzelrroy, 
i stąd przy odgłosie „Harmonii** mszyli z królem 
p. Dzikowskim i prezesem p. Miahalskim do 
kościoła 0 0 . Franciszkanów. Podczas solennego na
bożeństwa u itawili się przed głównym ołtarzem, a 
wspimialy sztandar trzymał towarzysz p. Antoni 
Przyszlak. Po nabożeństwie odbyło się poświęcenie 
aziandrru i wbijanie gwoździ. Kumami b y ii: pre
zydent Mochnacki z pani^ Marchwicką, wicepre
zydent p. Marchwicki z panią Miehnaeką, p. Mi
chalski z p. Bratkowską, p. Tomkiewicz z Krako
wa z p. Emilią Wczelakową, p. Łoziński z p. Mi
chalską, p. Buczkowski z Tarnowa z p. Marszał- 
kiewiczową, P> Andrzejewski z Poznani* z p. 
Dzikowską, p. Dzikowski % p. Oiuchcińską i p. 
Ciuchoiński z p. Tomkiewiczową Wieczorem o go
dzinie 9 olbył się na St.-zeluioy bankiet. Do sto
łów zasiadło przeszło 800 osób, & wśród nich wiele 
pań w prześlicznych toaletach i wielu rzlonków 
towartystw* w malowniczych strojach polskich.

Nieszczęśliwy wypadek. W sobotę wieczorem 
pękł hamulec wozu kolei elektrycznej w iatalnem 
miejscu, bo u stromego zjazdu koło kościółka św. Zofii. 
Wóz był przepełniony publicznością. która spo
strzegłszy niebezpieczeństwa, zaczęła wybijać szyby
1 przez otwory zrobione w oknach wyskakiwać na 
ulicę. Ci, Którzy st li na platformie, wyskoczyli z ła
twością; trudniejsza natomiast była pozycja osób, 
znajdujących s!ę wewnątrz wagonu. Jedna z p»ń 
wyskoczyła okiem, ale tak szczęśliwie, że nic jej 
się nie strło. Kilka osób potłukło s-ę, a najbardziej 
sam konduktor

Wczoraj zaś wieczorem o mało nie przyszło 
do poważnej katastrofy, której uniknięto tylko dzięki 
przytomności umysłu słnżby tramwajowej. Około 
godziny siódmej wóz tramwajowy nr, 13 jechał ulicą 
Pańską i mijał właśam znajdującą się tam aptekę, 
kiedy z jej drzwi wybiegł jakiś chłopioe i na trzy 
może metry przed wozem, który był już w pełnym 
biegu, scnylił się po coś na szyny. Zdawało się, że 
zostauie w mgnieniu oka zmiażdżony, ale w cźJca 
niemal w miejscu, tuż przed głową chłopca osadził 
wóz, a st 'jący na schodkach starczy konduktor od
rzucił nieofornego niedorostka na bok, chociaż nie 
mógł posłuchać usprawiedliwionych domagań się 
publiczności, aby chłopakowi dał po. żądną czynną 
admohjcyę.

Okropny wypadek zdąrzył się 4 b. m. w Be
rezowicy, wiosce koło Tarnopola. Wieśniak Prokop 
Styszyn wyszedł o godzinie G-tej zrana wraz z żo
na w pole do roboty, zostawiając w swej chacie 
3-letniego synka pod opieką 20-letniej córki. Chło
pczyk wylazł na niski przypieoek, gdzie rozścielono 
zupełnie snchy len i bawił się tam spokojnie, gdy 
nagle len wybuchł płemi niem, który w okamgnie
niu ogarnął nieszczęśliwe dz'ecko. Na rozpaczl.wy 
krzyk nadbiegła Btaraze, siostra, Która na chwilkę 
wydaliła tię z chałupy. Wyjęła dziecko z płomie
ni, jednak za późno, gdyż okropnie poparzone wy
zionęło ducha po kilkugodzinnych strasznych mę
czarniach. Prawdopodobnie na przypiecka leżały za
pałki, któreni dziecko samo ogień wznieciło

Z Tarnopola nam piszą 7 września: Na cześć 
byłego kierownika zarządu miasta naszego i komi
sarza rządowego p. Bolesława Studzińskiego, odbył 
się onegdaj w pięknie udekorowanej rnstanraeyi 
p. Glińskiego nam iot pożegnalny, Który zgroma
dź*! wszystkich dygnitarzy i zuakoinitsze osobistości 
naszego grodu, w liczbie o*;oło 60-ciu. Miedzy in
nymi był na bankiecie radzca dworu 1 poseł do 
Rady Państwa p. Krynicki. Toastów było wiele. 
Każdy z mówców chwalił skuteczną działalność 
p. Studzińskiego i zasługi jego około dobra miasta.

Z Nowego Sącza nam donoszą: W niedzielę
2 bm. rdbyło się ta uroczyste zamknięcie ćwiczeń 
i ztbaw młodzież/, kierowanych z wytrwałym, tem- 
ba.dziej uznania godnym, iż zupełnie bezintere
sownym, zapałem przez nauczyciela tut jszej szkoły 
p. Aatcniego Kowalskiego przy pomocy jrgo zacnej 
maiicnki, w parka zwanym na cześć icioyatora te 
go rodzaju gimnastyki Jordoiiówńą Nie u'ega 
wątpliwości, ża kilka godzi a rncbn dziennie przez 
całi lato, uprzyjemnianego śpiewem i ciągłą od
mianą ćwiczeń następują-.-ych po sobie kolejno na 
IB boisk b, unszą nadzwyczaj zbawiennie oddzia
ływać nietylko na fizyczne ale i umysłowe siły 
młodzieży, a jeśliby kto mógł i chciał wykreślić 
statystycznie krzywiznę rozwijającej się dachowej 
pojemności ucznia, ujrzałby pod pos acią dotykalnej 
cyf-y ten wpływ dobroczynny. Także hameść i 
ogłada obyczajów muszą wiele zyskiwać. Miejsce 
dis ćwiczeń przeznaczone jest wbrew wszelkim po
zorom zdrowe, gdyż wilgoć po deszczaob, mimo 
bliekcści rzeki, nie trwa dług j na piaszczystym 
grnncc, a ma na nralny i szybsi upiyw do rowów, 
którymi dokoła og.-ód okopano. Nie ma zaś tam 
nigdy kurzu, który, jak wiadomo, jaat najgroźniej
szy zdrowia, jako rozsadnih zarazków chorobotwór
czych. Trgoroozna frekweneya zmniejszyła eię za
pewne nie wskntek zobojętnienia pnblicznoś ń, na 
eo inetytuoya tak wysoce bygieniczna i pedago
giczna nie zasługi wtłuby wcale, ale wskntek po
żaru, który puniszozył wielu dzieciom mundurki.
Ale z innego powoda niepewna j ast przyszłość tego 
parkn, a t-  ponieważ, jak dowiadujemy się z auten
tycznego żródia, p. Kowalski, t ie  mogąc ze szczu
płych sbtaaes (tego roka rada mujska nie dała 
wcale suhweneyi, a wydział powiatowy tylko połowę 
zsozlo mezrej, jedynie towarzystwo zaliczkowe jej
2B zi.) nie obniżyło) opędzić Kosztów utrzymania 

ogrudn ani też dokładać wciąż z władnych środków, 
nosi się z myślą oddania perka do dyspozycyi
mit .1 , a wobec tegorocznej odmowy jakiegokol
wiek zasil i na spra-rę tak żywotną dla młodej
get itŁcyi Nowego Sąi za należy się obawLó, że ta 
od 4 lat rozbrzemibwająoa życiem i śpiewem Jor- 
danówka 1 -ośnie chwastem i zmieni się w pa
stwisko dla bydła i że w ten sposób panowie lajcy 
podni jBienie i utrat i zmniejszenie wydatków posta
rają się miasta zapewnić. Chyba, że jak się to n 
nas w najlepszym razie dziać zwykło, jakiś filan
trop mający p0 temu środki (zrecztą nie tak wiel
kie byłyby tu potrzebne) i dobrą wolę, weźmie tę 
sprawę w swe ręce i zawstydzi wielogłową inecy- 
tncyę autonomiczną, któ ej przecie ntjbliźizy inte
res zdaje eię tkw ió w tem, by dziatwa była zdro
wą, raźną do nauki, krzepką ^a duchu i ciele. 
Jeszcze jedna nwega; przy* jakich t*i ich środazch 
możnaby zachętą, np, ugoszczeniem ozieci od czasn 
ao czasa, powiększać ioh frekweacyę, a także od 
pomocników p. KowalsLriego, jego podkomendnych, 
acz ich dotychczasowi bezi_i.8.esowntść i«3t w wy
sokim stopniu nznama godną, trudno wymagać, 
żeby tyle czasn łożyli za darmo, zwłaszcza, że to 
są uczniowie wyższego gimnazyum, z których nit- 
jedea maci na siebie zarabiać lekcyami. Gdyby ich 
nożna było wynagradzać, byłoby to skuteczną po 

bndją do dalszego ich wydoskonalania się i więKszaj 
coraz uailncśji w rozszerzani współudziału dla 
spraw/ teł pcśród kolegów.

Ze Skryją nam piszą: Pożary zaczynają u nas

graaoWaó. Cuogd&j pu południu w&zozął rnę grośuy 
pożar w Dąbrowie, kilometr drogi od Btryjo Żgo- 
rżało 12 budynków. Magistrat nasz wjołał natych
miast teren straży. Eue-gicznie zajął się ratunkiem 
br. Branicki ze Strzilkowa, or»z nowo zorganizo
wana straż ochotnicza pod komendą p. Hermans, 
Szkoda wynosi 180U złr. iYnet pu tej katastrofie 
wybuchł pożar na przedmieściu „Ł*ny dolne1*. 
O godzinie 4 rano powstał alarm z powodu olbrzy
miej łuny. Paliły się stodoły tapułnione zbożem. 
Straż miejska pracowała C‘ godzin Lez przerwy nad 
ugaszeniem ognia. Szczególne uznanie należy się p. 
Hermanowi, komendantowi straży pożarnej, który 
z narażeni m życia walcząc z szalonym żywiołem, 
nie dopuścił spłonąć wielkit j ruderze, od której by
łaby eię zajęła dalsza część miasta

Po wielkim pożarze w r. 1886 rozpoczęła się 
u nas gorączka budowlana. Oprócz odbudowywauia 
spalonych kamienic, zaczęto stawiać nowe na m i e j -  
8 'ach, gdzie przid pożarem znajdowały się sady. 
Eksperyment ten rodzi teraz fatalna skutki, gdyż 
w d imach takich pojawia się grzyb i czyni je D ie -  
moźliweri do za nieszki wania. Chcąc n i e  ohcąc, 
mns.eli się teraz wtaśoiciele zabrać do wytęDieniu 
grzyb (, hIc i tn nie mogą s*ę natrzeiz lekkomyśl
ności. Oto bowiem ziemię, wysopanę z pod podłóg, 
zaczęto zwozić i składać pod chodnik przy ni. 3 
maj?. Ponieważ w ten sposób grzyb może się za
gnieździć w zdrowych dotąd domach, powinien ma
gistrat tema zapobiedz ^

Siau zdrowotny jest w mieście naszem bardzo 
pomyślny dzięki energicznym zarządzeniom dra 
Andrzeja Jeża, lekarza miejskiego, którego jrzez 
pewien czas, a mianowicie podczas jego pobytu 
w Oitendzie, zastępował młody i zdolny adept me
dycyny dr. Walenty Jeż. Ponieważ było to właśnie 
w czasie grożącej ze wschodniej części kraju epi
demią dr. W. Jeż wz:ął się energicznie do prac 
sanitarnych i doprowadził miaRc do idealnego po- 
.ządan.

Niedawno zaczęto w Stryiu bndowę nowego 
sadu obwodowego pizy nl 3 muja. Będzie to ele
gancki dwupiętrowy gms^h na wzór pełacu epra- 
wiediisości w Pejzido. Budowę prowadzi utcleoto- 
wanj a'chiteht p. lózef Turek, któremu miasto na- 
«ze zawdzięcza k.lkn h&rtljso Iadnvch piętrowych 
kamienic.

Nadine pektorowl podatkowemu p. Czapelskie- 
mu wydarzył* eię nirmiła przygoda. Gdy bow em 
jechał z komieyi obok Lubienie'’, konie spło izyły 
się, a p ( łzapeLki, uh^ąc wyskoczyć, zwichnął 
sobie nogę. Na szczęście pacyant ma się lepiej.

Kóf o amatorskie urządziło po znacznej przer
wie przedstawien e teatralne na dochód budowy 
gmachu „8oVoł«“. Grano kemedyę Bałuckiego „Dom 
otwarty**. Ozy wylór był traioy należy w ątrió. 
Dla teatrzyk' w amutoiskich właściwezemi Bą jedno
aktówki, których nie bri,k i wogóle łatwiejsze 
sztuki. Takie komedye jak „Dim otwarty" wyma
ga ą prócz B il, także sceny odpowiedniej, a o tem 
w 8t-yju nie ma co marzyć W p. Bibe.-owiczn 
zyskało kółko dzielnego reżysera.

Na dochói towarzystwa szkoły Indowej odbył 
eię za inieyutywą p. drowtj Berkowskiej koncert 
spacerowy z idzialem mozy^j kolejowej w parł u 
„Ohzyia**. Czysty dochód przyniósł kdkadziestąt złr.

Jubileusz załoiunia udesy. Niedawno ob
chodź łn Odtfla setną rocznicę założenia. Tam, 
~dzij sto lat temu istaiala mała wioska tatarska 
Chadzybey, wz osi eię dziś miasta bardzo czyste, 
ładne, mające kanalizacyę i wodociągi, oświetlenie 
gazowe i piękne budynki, jak np. teatr miejski, 
wzniesiony przed luty hiRu i kosztujący przeszło 
milioa rubli, a przedewszystkiem port znakomity.

Największe zasłngi około rozwoju miasta po
łożył Richelieu, generał gnbernator odeski, wyzna
czony ca to stanowisko w otycznia r. 1803. Był 
to Franoas, członek Akadem i francuskiej; polczis 
rewnlncyi opnśsit swoją ojczyznę i osiadł w Rcsyi. 
Otrzymawszy posadę general-gnbernsitora, Richelieu 
z wielką energią i znajomością rzeczy spełniał swój 
obowiązek i dokładał wszelkich usiłowań, aby mia
sto rozwinąć. Ocenioao wielkie jego dla miasta za
sługi i, dla uczczenia parnię fi, Wzniesiono mu pom
nik na bulwarze Mikołajewskim, oraz jedną z naj
większych nlic nazwano jego imieniem. Z później
szych zasłużonych na polu rozwoju miasta wymie
nić należy: Strogonowa, Kotzebnego, Nowosielskie
go tudzież teraźniejszego prezydenta miasta Mara- 
zliego, który swoim własnym kosztem zakłada wie
le barazo iustynucyj, bądź dobroczynnych, bądź ma
jących na cela podniesienie oświaty.

Program uroczystości jubiliuga5we] był nastę- 
pują.y: Zrana odbyło się nibui ńr,wo, po niem 
procesja, złoi -as z ducha,rień itwB, władz miejaco 
wych, radnych, cechów rzemieślniczych, uczniów 
szkół i oddziała wojska z k.aj; elą, u aja B,ę p. zez 
licę Policyjną na bul rar ku pomnika fi Rich3lie’go. 
Tataj odprawiono naboieńat -ro, poczem procesy a 
przeszła na plac Ekatnrynjńsńi, gdzie dokonano 
załoźsoi- pomniku carowy Katarzyny. Dalej proce* 
sya poszła przez ulicę Daryba owaką napo wrót do 
soboru. Wieczorem, we wszystkich t itrach dano 
przedstawieniu bezpłatne i zabawy dla ludu 
przy muzyce wojskowej.

Miejaje, w wtórem dziś stoi Odessa, należało 
niegdyś pośrednio do Bkładn państwa' pohklego. 
Niestety przodkowie nr»i -nie potrafili wyzyskać te
go ~aźuego (1 u uh tu nad Czaincm Morzem i potrze
ba było na to dopiero panowania Rosyi, dla której 
Odessa jest jednym z najważniejszych ognisk han
dlowych. Z* króla Zygmunta III pewien szlachcic 
po3vawił w sejmie projekt utworzenia floty polskiej i 
między innemi radził, eżeby n»d brzegiem Morza 
Czarnego (mn.ej więcej w tem mieji.cn, gdzie znaj
duje się dziś Odesa) założyć kolonię Icarną i z niej 
wykształcić marynarzy. Rozumny ten projekt upudł 
jednak a któryś z posłów sejmowych rzeki w od 
powiedzi: „Każ Polakowi pływać po morzu a łabę- 
dziowi orać — to jedno".

„Galicyjsko-rosyjski Wi88fnik.“ Pod taką na
zwą powstało w Peci-.sourgu ozmc pismo, Które ma 
się zająć „badaniem terenów karpuck’ch". Zdaje eię, 
że to nie będzie badanie, lecz n u r t o w a n i  e ga< 
licj jakich terenów.

Na kongres oryentaliotów w Genewie przy- 
jechało 403 uczestników, któ, ych n-asco przyjęło so
lennie. Prace ,ongresu dzielą się na siedm dz łów : 
1) Iudye i języki urabsżis, %) jk*yki semickie, 3) 
języki muzułmańskie (arab Ai, turecki i perski), 
4) Egipt i języki strykańskie, 5) daleki Wschód, 
6) Grecya i Bizancynm, 7) Geografia i etnografia 
oryentalria.

Wskazówki dla śpiewaczek. W  angielskiem
czasopiśmie Women zuajdujem .nł6re3ujący artykuł 
p. M iryi Mozó, primaimay VV leluiej Operj pary
skiej. Kompetentna autorka takL daje rady przy
szłym adeptkom sło-?ioztgo kunsztu:

P'Łsd szesnastym rokiem i/o .a  dziewczę nigdy 
nib może być pewne, czy posiada głos istotnie ac- 
bry; jeżeli się zaś to wykaże, powinno co prędzej 
szukać dobrego mistrza, któryby umiejętnie głos ten 
rozwijał. Znałam, wiela dziewcząt obdarzonych z na
tury pięknym głosem i talentem dramatycznym. 
Byłyby z pewnością do czegoś doszły, ale skutkiem 
złego pokierowania mioły już przed dwudziestym 
rokiem życia głos iirzyLhwy i bezwdcięczny. Do 
pitro u szesnastoletnich, i to zdrowych i silrayi a 
dziewcząt, może rozpoczynać zlę nanho śpiewu Sa

ma sztizęśliwym *L,cgioui miałam bardzo .lui.r/ół- 
nauczycieli, operę irancaską studyowałam jjoJ kie
rownictwem Wartle, mistrz*, vp Nilaou i Trabslli, 
u a.łoską pod kietowuictwem Ben*-ylta Della Ledia. 
Inna ważna rzecz, to spokój. Przede wszy stkiem 
muszą śpiewaczki wieść bardzo regularne życie. 
Patti, która dotąd ma głos, pielęgnuje się nadzwy
czajnie. Ja  także etrzegę mę ogromnie w dniach 
występów. Rozmawiam wtedy ile możności jak naj
mniej i to głosem oicnym, o czwurtej jem obiad, 
unikając słodkich rzeczy, któ'e uważam z» uzkodli- 
we dla głosu. Jeszcze jedną ważna radę muszę daó 
początkującym śpiewaczkom Należy przyzwyczaić 
się do oddychania nosem, do niomówienia na wolnem 
powietrzu i do spa ia z zamkniętemi uscam.. Co do 
mnie — mówi p. Rozś — to wiem, że wciąż muszę 
się uczyć; żadna śpiewaczka nie powinna zarzucić 
8tulyów, dopoki publicznie występuje. Patti, Alnany 
i inne hc oiny śpiewu ćwiczą się nieustannie i po
pisują przed znawcami, aby udoskonalić się * swej 
roi.. Słyszatam, jak Patti dwadzieścia razy powta
rzała prostą angielską balladę, zanim się odważyła 
wystąpić z nią publicznie. A jakże czę.to można 
słyszyć młode, pwczątkujące śpiewaczKi: „Umiem to 
doskonale, nie potrzebnję repetycyi." Błądnem jest 

rzypuszczenie, źe śpiewaczka powinna mało jadać. 
Ohcć w dzień występu wcześnie obiaauję, s t  to po 
skończonej operze posilam się znakomicie. Ostrożną 
atoli mnei być śpi “waczka w wyborze potraw. Menu 
śpiewaczki nie powinno stanowczo zawierać: paszte
tów, orzechów, migdałów, rodzynków, sosów i mixei 
picklesów. Z potraw mięsnych najlepsza jest bara
nina i wołowin,. Bez ujemnych skutków na głos 
spożywać także muźna. ryby, dziczyznę i jarzyny. 
Specyalnie zilecać trzeba śpiewaczkom dobre owoce, 
a z napojów: Ularet. Fant winogron okazał s>ę zna
komitym środkiem wzmacniającym mięśnie gło
sów 6.“

W Wiedniu zdarzył się następujący wypadek: 
Młody podporucznik 87 pułku piechoty, nazwiskiem 
H fcuan, obchodził eię w okrutny sposób z podwła
dnymi. Władza wojskowa wytoczyła mu za tośleaz- 
two dysry.linarne, btói-ego skutek był ten. że Hof- 
manr. bkazano na sześć m.dsięcy aresztu garnizono
wego. a po odbyciu z aresztu na wydalenie z ar
mii. Na mocy tegc wyroku wtrącono Hofnana do 
więzienia. Mloay człowiea przemycił jednak do celi 
więziennej rewolwer i strzelił eobie w głowę. Cięż
ko rannego odstawiono do szpitala. Hotmrn pocho
dzi z dobrej rodziny i jest szwigrem hr. Szipare- 
go, szefi sekcyi handlowej w Riece' Dawniej stał 
w Poli, stamtąd jednak za maltretowanie żołnierzy 
przeniesiono go do Wiednia i wytoczono mti dy- 
scyplinarkę.

intwi wlewy. ń  Paryża nam piszą : Pozwolić 
się interviewowaó, czy zamknąć drzwi pszed re
porterami? Oto kwesty*, którą się obecnie zajmu
jemy...

Ciekawem jest, z«ą 1 ona powstałe. ? Oto z 
prób jenerilnych w teatrach i innej kwestyi wie
cznie piesącej i drażniącej. Dyrektorowie teatrów 
ogromnie nie lnlną prób jeueralnycb, na którr z 
obowiązku muszą zapraszać »szyatbich krytyków 
teLtrainych i t. zw. „Boiriśtea*': każdy większy dzien
nik zamieszcza tutaj, opróiz krytyki sztuki i gry, 
wrażenia z Wieczoru, or is*ne sposobem bulwarowo- 
fejletonozrym, p. t. „Soiiós d’h.:er“. Publiczu śó ta 
podobno bardzo demoralizuje aktorów i bardzo do- 
kuozu dyrektorom. Z drogiej etrony, trudno wy- 
mi gać sprawozdania po przedstawieniu, które eię 
koń-zy około północy, od dziennika który się za
czyna drukować nad ranem. Ztąd — wieczny anta
gonizm. który tym razem niezręcznie ruzżatzył Sar- 
cey i nie mając o czem pisać, ktopnął artykolik, 
gdzie stanowczo poazienł zlanie dyreKtorów i po
tępił próby jeneralne. Z iraz się tedy z igotowało 
w królestwie bibuły; „różnemi drogami lecą inte- 
yiewerzy do powag z pozwami" i dopytują o zdanie 
w tej mierze. Co za -ytają kogo z dyrektorów, ka
żdy odpowiada, że wahbł ię znieść pióby jedynie 
ze względów uprzejmo:- i dla krytyki, ale kiedy je 
den z najwybitniejszych iej przedstawicieli sam 
1 świadcz* się przeciw tema przywilejów', to on — 
i owszem. Między ianymi Aleksander Dnmis także 
j otępił prOby i przy sposoKioś i „przejechał się" 
trochę po dziennikarstwie i krytyce.

Krytyku, ma eię rozumieć, oburzyła się i pan 
Pes&*rd w GaulcL  wyciął przeciw interviewowa- 
nym energiczny artykuł, na co A lekiaidtr D .mas 
odpowiedział .^stownie, że intemewer ż!e wyrazd 
myśl jogo, która nie była tak kntjgoryczna, a za 
to bardzo kategorycznie ogłosił, aź.sby odtąd żeilen 
interviewer na oczt mu Bie nia zjawiał, bo inter- 
viewy w ogóle nie mają sensu.

Z.drasnęło to starego Jaliusza Simona, który 
r/raz z Ren .nem i Zolą znany jes j ko „łaskawe 
opatrzność" interviewerów, i dziś piszo on, że intsr- 
view jest, przeciwnie, wynalazkiem bardzo dobrym, 
bo pozwala pnblicznoś ;i zżyć się bliżej z wybitnymi 
łudzmi, a tym ludziom rzució swa zdanie na szalę 
opiaii w kwestya .b, które nieraz w osobnym arty

kule traktowane być nie mogą. Taaie same jest 
mniej więcej zdunie Emila Cliivier L A ugieti Yao- 
qat'rie, a przytem publiczność lnbi interyiewy, a re- 
poitr.zy pjtrzibujf* z cich żyć, więc prawdopodo
bnie Dumas tym razem zustanie przsgłosowŁiy.

Order dia sług Minister spraw wewnętrznych 
w Siksonii wyj idoai u iząlu  nstasow; nie nosego 
orderu z przea łączeniem dia ełng, którz^ wiernie i 
uczciwie slyią swoim rhlebolawcom. O derem na
gradzaną lęizie  ełnżba za trzydziestoletni pebyt 
w jelnem miejsca, a oędzie on w firmie wielkiego 
srebrnego medalu z portretem króla Alberta z je
dnej eti-ony i napisem „ Wiem iść i pracr" z din- 
giej. Mężczyźni nosić będą order na piersiach na 
zielonej wstążeczce, kobiety zuś na szyi na czarnej 
aksamitce

Ofiary- Ha kościół w Kochawiaie otrzyma
liśmy od p M.. M. z Potoka złotego 2 złr.

Zmarli Mikołaj Karczewski, aptekarz we
teran z rokn 1844, nm irł w Katach, przeżywszy 
lat 78.

s tan  powietrza. T. o 7 rano +  9 , w poł. 
-j- 10° R- Barom. 7B9. Spada. Deszcz.

Myśli.
JaK eą głosy, labo piękne, a jednak nie do

nośne, tak są także umysły, cboó poważne, » prze
cież nie imponnjące.

Biosy publiczności.
Gmina Bródki składa niniejszem publiczne po- 

dzi, towanie WP. Torosie wieżom, właścicielom dóbr 
w Bródkach, za wyc enie własnym kosztem 85 star
szych dz eei szkolny h i Kilkunastu włościan na 
wystawę krajową. Kosendriak, naczelnik gminy, 
Dolinka, nauczyciel.

»fe

Ozęsć ekononuuMia.
§ Loknina taryfa towarowa część II  zrazyt 1 

z dnia 1 stycznia 1894. Z dniem 1 bm względnie 
z dniem otwarcia mchu ua lokalnej kolei Plan T_chau 
względnie Wotic-Selonn, a o ile nastąpią podwyż
szenia należytośoi prze Wozowy CD, z unibm 1 pa- 
ż Izierniki rb. wejdzie w życie do datek VI do po 
danej w nagłówka taryfy.

T e le g r a m y  „ P r z e g lą d u
Wiedeń 10 w rześnia Czeladnioy t  'pioer- 

soy uchw alili rozpocząć dzi^ bzitów kę. Ż ądają 
oni ukrócania czasu p^aoy, zaiesieni* robót a- 
kordowych i m inim alnej płaoy 12 złr. ty g o 
dniowo.

Paryż 10 w rześnia. Poomg pospieszny, 
k tó ry  odjechał stąd  do Kolonii wczoraj w  po
łudnie wyskoczył z szyn koło A pilly  m .ędzy 
s tac jam i Noyoa a G hzuay. B liższych szczegó
łów  tej kataotroiy jeszoze ni. m i. obiegu j e 
dnak pogłoska, ż& liuzbu zwbifyoh i raunyoh 
wynosi około 40,

Paryż 10 września. Skutkiom  wczorajszej 
katastro fy  kolejowej koło A piiiy zg inął naoael- 
niK staoyi i k ilku podróżnych, ciężko rann i są- 
m aszynista, pal«oz i dozorca zwrotu-3y. O gó
łem zginęło 6 osóo, a rannych jest osoło 60,

Peszt 10 rrrzośnia- K ongres demografi- 
ozno-hyirianiozny zam snięto  wozorai mową m  - 
n istra  H ieronym i^go, w której on dziękował 
wszystkim  uczonym  z a ioh obfitą w owoce 
działalność, oboym rządom  za w ysłanie swyoh 
reprezentantów , a  m iastu z* gościnność. Na 
zakończenie wzniesiono en tuzyastyczny  OKrzyk 
na cześó Oesa-za i prouektora kongresu, aroyks. 
K arola L ud w isa. Jako  miejsoe przyszłego kon
gresu obrano M adryt.

Piuare ;z : 10 wrześni*. Podozas w czoraj- 
i zego a a D O ż eń so w a  w tutejszej k a t a d r z e  k a t o -  
liokiej D rzeof snął się jak iś człowiek aż przed 
tam  w ielki obraz, ukląkł, jak b y  onoiał się mo
dlić, t ne.stętnie rzucił się do o łta r z a -  p r z y  
którym  trzech księży odpm w iało sumę i po
czął w yw ijać dłuyim  nożem. Dwaj mężczyźni 
przyskoczyli, odebrali mu nóż i przeszkodzili 
spełnienia zbrodni Człowiek ten  jest praw do
podobnie ob łąkany .'

Kopenhaga 10 w rześnia Księżniczka L u 
dwika, najsta s ta  córka duńskiego następcy 
tronu, zaręczyła się z księcem F ryderyk iem  
Sohaum borg-Lippe.

Ch&rlotenburg 10 września. Profesor H elia - 
holz um arł wczoraj.

Nisi 10 września. Z powodu bardzo n is
kiego stanu wody w rzeoe Saw ie porzuoił 
król zam iar odbycia podróży do Szabaozu 
i zostanie tu  aż do końor. w rześnia.

I N "  a  d e s ł a n e .

Rubryka U nie pounoizi od Reaakcji, nie bierzu też 
ona im siebie za nią żadnej odpowiedzialność.

Na szas pobytu Najjaśniejszego Panr

d!a użytku l\l ej wyższego ai^oru
dostarcza P I W O  wyłąozme

l m o W A I i  H I K « Z ( I A \ S k l
■ w  P i l Ł Z i i e  zał. 1842 

za pośredniotwem  R ep iez-n tacy i dwej miesiozą- 
cej się we Iiwowie R y n ek  43.

iS'^ecualieta chorób skórnych i wenerycznych

r > r .  R a p p
powrócił i ordynuje ul "Watowa lmzba 11.

SFECIAIISTA MWn M ,  istife i Hut
Br. K. I m id n ie c k i

b. sekundaryusz kliaiki p r o f e s o r *  8 O h . f i 0 T T f . B s
ord/n ul. Koperniku hs. 14 od 11—12 przsd i od 8 —5 

po poi.

f ts tę  i wolny na wystawę ma każdy kto 
w kasie wystawy kupi los za I złr. w. a.

* J O . N / i L S 2 ;  
dom bankow y i k rn tor  w ym iany

we Lwowie, ulic* Jagiellońska 1. 3.
. i  sp rzed a je  w sz e lk ie  p ap iery

w a rto śc io w e i  m o n ety  po m ajdoktr,dniej- 
s r /m  k u r s ie  u z ien n y m .

PROMESY
■ i 4 (>/o w ^ le r ik le  losy li lp n e c z ie  

po 2 tł. -rraz za stemplam.
C i ą y  m e n l e  1 6  w r z e ś n i a  1 8 9 -1 .

G łów n a  w y g ra n a  10C .003 k .n o n
Przy aaidówisnirch z prowincji upruza się o dołą

czania 20 ct. na prrtorymn.

b o k  B tak ożen ia  1 8 5 “
AdGUST SCHELLENBERG I JYH

Dom bankowy I .rantor wymian* wa Lwowie cliea 
Earoia Ludwika 1. 1.

kupr <e i aprzedaia wszalkis pt^iary wartoścowa. 
P IW M E S Y  ao ciągnienia 15 wrłtśnli. 1894 na 
4'|, losy węg. banka hi/otecra-igo po str. 2 wraa 
ze Biemplaru, Głó aua wygram. 100.900 k. Loey wy- 
stewy krajowej po 1 *1.
Wydawnictwo guaty Loauwań „NADZIEJA.", Pra- 

nameraca roczna 1*50. Na prowmayi ił. 1'80. 
Zlecania z prowincyi załatwia aią jak najtannj 

odwrotną poczty.

Wiedeń dnia 10 wrześiia tgodz. I I  W połuiir. 
Kredjfcy 368 25, kred, węgierskie — , Lngiob. 
169 50, Bniony -  , Bankyerełujr — , Lau
der ban ki 26? 6J, Akttye tytoniowe 1222.50, Staats- 
bahay 356 75 Lombaruy(r Kup.) 113.'— glhethale — 
Renta papierowa —.— , Renta węg 4*./, kor —.—
Rent, węg. Mota 4*>/, , A Jp .ny  Ma*kł
6090 ' Loey tur. — .— ,

L w ó w  dnia 10 września. (Z lab* nandlowau 
„  A k c y e  u  iztukr Kolsj gal. Karola Ludwik*

*; • MB-60 do 218 50. Koląj Lwow.-Gzara Jaaak i 
*f0 zł. w, 279.63 di 2825C BanL- dpotacMb  ̂ n  

200 il. w. 413 _  d0 4a3. _
K is ty  :autaiv J t  n  100 -i. Jan 3 Upoi. gn 

6*1, losow. w 40 lat. lOflO do 101-80, 59, 1 10% P»" 
109 80 do 110-5C, 4 ‘| / | ,  loi. W 50 lat. 10C — no lo i’73. 
Banku krajowego A*,|ł **|1- los. w 51 lat. o c  O dr 100:8j 
Banku krąjowefcu 4 „ loc. * 57 lat. 96-50 do 97.JO 
sredyt. gal. Jasatk 4% (L rmisyfcj 91 0 do di 40. 4 ) 
los. w 411 lat, 9’. 50 du P"'20, 4*; k>. w 56 UtaoL 8C5 J 
dl 97-20. 4“/.°|, los w 62 la t  — “  4o .

U b l iy i  aa 100 *L: GaL„ ftad cn i: propinaujjna*-) 
4*1, 96-50 dc 97.26 iBuKow. ftindanzu proninacyjnago 5 \  
101-6C uo 102 -C Iow b*nlmkrajow«r 5‘ń W. a. U, (Jt 
102H0 do 102-90, Po*»oakJ krąiowai 6 |, 106-— g0 . . .  ^ . i
4*1 ■/ 100--- dot90-7i 4% * r-jku 1891 c5 ji> PC 52 i  I 
* roku lu98 96 -  do su 70

J l o u c t ł .  I»akat caaarakł 6-36 i j  5 94 .tąpotarw- 
d0* #-38 dc 9-9.1. ‘ółlmpo yał 10‘1& il. Łuwnl
rotyiald arauray ,apii ow- t /lt  —JoMf,1!,'— ićft - «  
rak niazUacKk— eu /O do 61-25

   ,*r«-

b o i a  b a n k o w y  1  k a n t o r  r - - m i a n y

80JKĄL I ŁIŁIEJ
WE LWOWIE k ap u je  I epraedeje wsuelkle usty zetstawns. 6'J/0. Ociigacye *omanalne bąu«CA krAjowego 4ł/»°/o i 4°/o pożyczkę hrtjow.’-, 
Óbligaoye długu “aństwa Afeoye baukowe i kolejowe. Obiigaoya piarwjiamtra, Lcty państwowe i przwacue, Monety ausoryaoKi i /agrauiozue 
ngjkarzysinlejszya warunkach Wyołafcą wylouwauyoh phtayod ojl.gi i / i  i tjiów, jhaoteź ptaouyoa sujodów be* doiiodaci* prow.*yi. Zletiania ha 
|lii Me wykknUja aajrzataleiej. fraakaay UH wioksaa auMrte Mgnaioj go Bfjoańnyok aaacak. aiaoeni* 1 prowiidyt w/konaja odwr~taą pooab| bw doliczeni* /rewia y
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" V  E  3R. A
przez  Florencyę Marryatt.

(Ciąg dalszy).
— A kiedy? wolno mi będz.u przyjść po od

pow iedź? — naglił Gordon.
Starzao uśm iechnął aię na w idok jfgo  go

rączkowej nieoievpliw cś ń.
— Ju tro  wieczorem, moj s y n u — odparł łago

dnie i dłoń iogo błogosław iąca spoozęła chw ilą 
nad głową m łodziana, poozsm szybko w yszedł 
z  pokoju.

R O Z D Z IA Ł  X X III.
S tało się! Gordon Rom illy dał słowo po

ślubić W erćnikę Moore i jako ozłowiek honoru 
nie m ógł się już cofnąć. T ak  przynajm niej, 
ochłonąwszy z pierwszego, 1>: d d ec a jąo cgo w ra
żenia rozmowy z księdzem, zadecydow ał sam 
w sobie w śród sam otnych rozm yślań nad tern, 
oo zaszło.

Nie żałował bynajm niej przyrzeczenia, 
k tóra dał t i k  n ieopatrzn ie; przeciw nie z przy
jem nością m yślał o tom, ża w szsle go rą izh i 
przekroczył z a jo rę , której nie odw ażyłby się 
przekroczyć z zim ną krwią. Chwilam i w pra
wdzie doznaw ał niem iłego w rażenia na  wspo
m nienie o g&iewie ojca, k tó ry  ściągnie na  sie
bie przez tak  samowolny postępek, ale po -ie- 
szał się tern, żo m słżfństw o  jego pozostanie 
tajem ni' ą aż do chw ili, k isdy  mu się spodoba 
ogłosić je jaw nie ś s ia tu . Za zw ykłą lekko- 
m yślnośiią swoją nie zastanaw iał się nad  ujern- 
nem i stronam i skryte-.o związku. W idz ał wciąż 
przed sobą. jakby w ha lucyn icy i, wdzięosną i 
uroczą postać Y ery, z usteczkam i roschylonem i 
rozkosznym  uśmiechem, z oczami pałnem i szczę
ścia, i rw ał się hu  niej ze w szystkich sił dasay, 
nie pytająo o to, co potem  będzie.

W ieczór spędził R om illy gwiżdżąc, śpie
wając i nieom al że tańoząo po pokoju. O tłą 
zaw artość podróżnych tłum oczkó*’ swoioh wy- 
rzuoił na  podłogę i biegał od jednego zajęoia 
do drugiego, nie mo^ąo sobie znaleśó miejsca. 
S im  nie zdawał sobie dobrze sprawy, ozy jego 
wesołość był* n a tu ra lnym  wyrokiem  rozrado
wanego seroj, czy ty lko sztuczną g rą  podnie- 
oonych do najw yższego stopnia nerwów. Czuł, 
że bierze na siebie w ielką odpowiedzialność i 
m a w iedział, ozy siły  jego sprostają zadaniu, 
oo chw ilam i przygnębiająco oddziaływało na 
niego; t l e  o trząsał się z pod tego nieprzyjem 
nego w rażen ia , podwajając głośne w ybuchy 
radości.

N ie otrzym aw szy nazajutrz żadnej wi*do- 
meśoi cd ojoa Józefa, około p iątej po południu 
ka?»ł osiodłać kuca i pojechał do leśniczówki, 
cały rozgorączkow any myślą o pow itaniu sw^j 
przyszłej narzeczonej. W idział się już u jej nóg, 
czuł białe jej ram iona zarzuoone dokoła swojej 
szyi, a is na samym ws ępis spotkało go roz
czarowanie, gdyż na odgłoi kopyt końskich 
ksiądz sam  jeden pojawił się w progu domu i 
odebraw szy z rąk  jego lejce, kuca odprow adził 
do stajni, presząo go, aby się zatrzym ał chw ilę 
w  baw ialni.

— Vero, Yerol... Moja koohana, moja n a j
droższa! Przyjdź do m n ie !— szepnął donośnie 
u stóp sohodków prowadzących na  górę.

A b  r a  to  zaklęcie biała w idzenie nie 
spłynęło do niego z m roozaych głębi k o ry ta 
rza, a ojciec Józsf, zaszedłszy go niespodzia
nie z tyłu, uśm iechnął się z jego zawiedzionej 
m iny.

— Vera nia przyjdzie, dopóki nia otrzym a 
mego zszwohsnia — spokojnie przem ów ił ksiądz. 
— W ybaczysz m i pan, i e  to  nie nastąpi, aż 
dopiero po poprzedumm mojem rozmówieniem 
z panem.

W rkazoł kapitanow i krzesło, na k tóre ten  
rzucił się osły drżący z nieoierpliweśoi, gotów

{przyrzec wrzystko, ozegoby od niego w y m ig a
no, byle ty lko  raz już ujrzeć swą bogdankę.

— Panie — rzekł m isyonarz, k fórego chło- 
• dny  8; okój d rażn ił do najw yższego stopnia roz- 
, cgnionego m łodzieńoa — wiadomość, której mi 
j udzieliłeś wczoraj, p rzypraw iła  m nie o bez- 
i senną noo.

— Bardzo m i przykro — zaczął kap itan  roz
ta rg n io n y .

— T ak  — oiągnął ojoieo Jó ze f — powróciw
szy do domu, w ybadałem  Yerę, k tórej rum ieńoe 
i m ilozenie zdradziły  więoej od słów, ie  p rzy
chylniejszą jest panu n iż  biednem u Dawidowi.

— A  00, czy nie m ówiłem ci ojcze? — t r y 
umfująco zawołał adjntant.

— Było to  do przew idzenia — * odcieniem  
m imowolnego sm utku odparł strrzeo . — Oóż 
dziwnego, źe taka  olśniew ająca perspektyw a, 
o tw arta  przed oczami biednej dziew czyny, za- 
wróoiła jej głów kę? Ale, panie mój łaskaw y, 
jest ona dzieokim jaszoze. Przed dwom a m ie
siącam i skończyła zaledwie siedtnnaśoie la t i 
gdyby  starsi nie troszozyli się o jaj przyszłość, 
m ogłaby sam a nabawić się w ielkiej biedy. Z a
nim  więo pozwolę jej widzieć się z panem  i o 
krok dalej posunę oałą tę  sprawę, od której 
los sieroty  zależy, muszę w pierw  dobrze wy- 
Tozumieó, jak ie  są zam iary  pań ik ie  w zglę
dem niej ? j

— Mówiłem oi już wczoraj, ojcze — z pe- 
wnem  zniecierpliw ieniem  odrzekł m łodzieniec — 
że ze względów rodzinnych nie mogę obecnie ] 
wobeo św iat* poślubić twojej siostrzenicy, ani 
przyznać jej ty tu łu  m ałżonki. P ragnę dla uni- 
knięoia sporów fam ilijnych pojąć ją za lo r ą  
w tajem nioy, k tórą zachowam  do ozasu, zanim  
publicznie ogłoszę moje małżeństwo, chcę, aby 
V era p ryw atn ie  korzysta ła tak  z mojego aa  
zwiska, ja k  z przywilejów przyw iązanych do 
pozyoyi mojej w świecie. Oto wszystko, 00 dziś 
dać jej mogę.

— Zwpewne, że i to wiele, zw ażywszy, że

jest ona ty lko  ubogą córką żołnierza — rzekł 
ksiądz. — Ale w jakiż sposób zam ierzasz pan 
urządzić swojo życie, gdy  V era zostanie twoją i 
żoną? D ajm y na to, że na razie zrzeknie się! 
chluby piastow ania godnośoi tej publiozni?, ale ] 
nie mogę przeoież pozwolić, aby złe języki s z a r - ' 
pały jej uozoiwą, dziewczęcą sławę, k tó ra jest 1 
jedynem  dobrem, jakie to  biedne dziecko po- * 
siada na  ziemi.

— Nie bój się o oześó i reputacyę Y ery, mój 
ojcze — wesoło przerw ał zakochany m łodzie
niec. — D obra sta wa mojej żony rów nie drogą j 
mi będzie, jak moja w łasna. Tym ozassm  zosta
w ią ją pod tw oją opieką, tu  na tem  ustroniu, 
lub też  w sposób, jaki sam m i wskażesz, zape
wnię jej odpowiednią pozyoyę; a  przyrzekam, 
iż jeżeliby częste w izy ty  moje na leśniczówce 
wywołać m iały  najlżejszy skandal, 'o  bez zwłoki 
ozasu zabiorę ją  ze sobą do M adrasu i o tw ar
cie uznam  za żonę. (

— K iedy  tak  — rzekł starzec — powstając, 
to zarzu ty  moje upadają same pr/.ez się. N icze
go więoej od ciebie jak  na teraz nie mogę żą
dać, mój synu. Y era za względu na św ietną 
przyszłość o tw artą  przed nią, może czat jakiś 
poczekać cierpliw ie i ukryć szczęście swoje 
w tem  zaoiszu, gdzie nie w yśledzi go żadna 
ludzkie zazdrośne oko. Ale musisz jeszcze z a 
sięgnąć jej zdania w taj kwesfcyi — dodał 
z uśmiechem. — Zatem  nie będę dłużej za trzy 
m yw ał jej zdała od ciebie.

Stanąw szy u stóp krę tych  schodków, za
wołał głośno: Vero! potem  w yszedł szybko.

— Mn3zę zaopiekować s ę pańskim  kucem — 
rzek ł do gościa — gdyż od wyjazdu mego bie
dnego chłopaka wszelkie s ta ran ;a około gospo
darstw a spadły na moją biedną głowę.

To mówiąc wyszedł, a Gordon zajął w y
czeka jąoe stanow isko pod schodami. "W jednaj 
chw ili drzw iczki u góry  otw orzyły się i Vera 
cała w bieii pow iew nych muślinów, dfżąoa, za
płoniona, szczęśliwa, stanęła w progu n iby  n ie 

biańskie zjawisko, gotowe n r ziem skie zaklęci® 
sfrunąć z w yżyn w objęoia śm iertelnika. Al< 
spotkaw szy spojrzenie pełne żaru, biegnąoe ku 
niej z dołu w  niew ysłow ionem  pożądaniu i tę
sknocie, zaw ahała się, lękliwa, zaw stydzona i 
nie w iedziała, ozy iść naprzód, ozy też  się 
cofnąć.

— Chodź, Yaro — błagalnie prosił Gordon — 
ohodź i powiedz, ozy ohoesz zostać m oją żoną:

— P ańską żoną? — szepnęła w oiohym za- 
ohwyoie. — P ańską żoną... To być nie może!.. 
N ie m ogę tem u w ierzyć!...

— Pow iedz tylko, że ohoesz, moja ukochana, 
a przekonam  cię zaraz o praw dzie moioh słów 
Ale meże ty  nie ohoesz?...

— Monaieur G ordon! — odparła tonem  słod
kiej wymówki.

— W ięc ohodź i objaw m i tw oje życzenia— 
nalegał ooraz tk liw iej i w ybiegłszy na jej spo
tkanie, u tu lił ją w swoioh objęoiaoh.

— Óhoosz być moją żoną, Y ero? — spytał, 
składając pierw szy pooałuaek na  je j drżącyob 
astaoh. •

— Choę — odparła oioho, rozm arzona
— I  nie będziesz m nie już odtąd ' nazywał* 

panem ?
— Nie, panie — rzekła, n is  w iedząc sama 

co mówi i łagodnie uwolniwszy się z nam ię
tnego  KŚidsku ram ion, opasująoyoh ją  silnie 
szepnęła z oczyma oiohej wdzięczności, zw ró 
eonami n a  obraz M atki B c»kiej:

— S sia te  Mero de Diou je vous bónis poui 
tou tes voa bontó 7.

I  nmaosawsay paluszki w krcpielilioy 
przeżegnała się pobożnie święconą wodą, a ro  
tem  drobny znak krzyża zakreśliła nad czołem 
narzcozonsgo. 2

— A. h !  j*,kie -Bogu dziękuję, że pan jesteś 
katolikiem  — rzek ła  z gorącem  praejęoiem. — 
G dybyś by ł heretykiem , nasze m ałżeństw o nie 
m ogłoby nigdy  dójśó do skutku.

(Ciąg dalszy nastąpi).

K o k w s  » ię  i t tB iie i  w to  X - i a . ^ . * w U * s e u  , S t e L Ć L t a a a .T a . l l e x © .  w e  Ł  w «  1 • "v-i:

j n k i e w  IV , e tc  w y ra a w -  
d ty m  k» h d n k i e n  3  e t .

C a n b o m i t e  tutki iwkKpens Stease- 
fiwsiisgB, ibadaaa piwg Bltjekje laboga
tiryum, 4 ia  eafcjt-ia ws wsajwStech ir* 
f te fc . :'£P

B ilety  n a  w y s ł s a - ę  p o  c e n  e 
b l o k o w e j  k a t a l o g i  i  p i a n y  w y  
s ta w y  p r z e w o d n i k i  p o l s k i e  i 
n i e m i e c k i e  ( k r a  2 . i p p e r a ) ,  JLo- 
s y ,  p a i e i ą i k i ,  s p r i i d a j ę  t a k  w  
b i n r z e  m o j e m  o l .  K a r o l a  L u 
d w i k a  O, j a k  i  w  f e i o s t  u  u»  
w y s t a w i e  ( o b o k  b r a m y  g tA w  
n e j ) .  K a m ś w i e n i i :  z  p r o w i n c y !  
z a  i o t b w k ę  1 ?.,»• z a  z a l i c z k ą  I 
P l o n n ,  i .w f t r .  n i .  K n e n i s  I . n d  
' t r i k a  t>. J i a  p o r t o  c t .  p r z y  
t a m ^ w ic n ia  wl^fegatęjM S5 cl.

K e s z t k l  weimane 1 bsrchsn.ica toto 
rew* u* metry, epizsdąj# sajtzniej An'o 
nin* Ertsl, Koralatc^a 8. 2675 3- 5

Kuracyjne

Winogrona z Feslau
sz cz ep u  w ło sk ie g o

poleca

Ksrrl OałlEbsrł we Lwowie
Łaikswe :i- c;3ia odwtotn^ pocz 4.
W i n o  1* m a r y j n e  zerwone dalms

tyńek:-*, jeOyce pnti-iwenia do rł^aoeci 
WMiicuiającs ż lądek ówneż pobudza 
jące apetyt,, butelki 65 rt. j olec* hatndel 
win i dellś»(«sów M. Bajana róg ul. B.-a 
jerewskiej i Kaźiawrzo-ssid j we Lwo>ie

2379 O

W i n a  różnorodno, białe i czerwone 
naturalne pod gwarancją, w Btnaka zna
komite, wytrawne, pokca po cenach naj 
niżsaych hafidel delikatesów i win M. Ba- 
l»sa róg pi. Euźmitrzowsbiej i Brajerow- 
łkiej we Lwowie. 2380 6-10

N ow o u r z ą d z o n a

K a w i a r n i a
narodow a

róg ulicy Jagielońskiej i 3go Maja
już otw atfą.

Z poważ- niera

Marcin Dr 11 miner
_____________  w ła - ic it ie l .  V 5’ 0  4-12^
K a c z n o i ć l  ^'yciąó, lacho '»ć. Zdu- 

reiewijąc* 1 ważne dla każdego 1 Nieomyl
na rada jak zap b egać nierzczęściom w 
każdem położeniu shda Prospekt na żą
danie. Fr Kuch Nuruberg R--gensbur- 
gerstr 126. 2338 5 - 6

K u r a c y j n e
star*

Choroby weneryczne
leczy szybko i gruntownie b*z przerwy 

zatrudnienia

U i i I G H
od lat przeszło 30 praktykg lekarską 
wykonujący. M eszka obecnie u l i c a  
K o ś c i e l n a  1 . (róg placu Krako- 

W8k ego 1. 6) II. piętro.
Ordyouje od 12—1 i cd 5 —7.

B im y  d'Ugiu od l ł ,  kanapki 1 płu
cem i baz. ii.dety la pań klczaty polec* 
Z. Gcśdcki. Lwói. Kopernik* 7. 2391

± * « sz u U u ję  p o m o c n i k a  do h*^
diu korze nr egu. Jan Mi sryuszi 1 wóp, 
Rynek 40, 2609 S-3

l*is*i-K  i - k o n t m k z u y  7*»*le 
potrzebny z*raz, pensya zł. 1 80, wiiit 
stancja, opał, csługa Odpity świadectw 
Zarzad dóbr Pstry p Oho t. rów. 269T 2 -

L c k c y e  po.-ztUru e 
K. porte rest Lwów.

»k*demix K. L 
i 5*7 6-7

r o e z D k n j ę m a j ą t k n  z i e m s k i e
g o  w Galicji przy kolei 300 do 40’■ mor 
gów obszaru w tam łąki i las. Dom mie 
gikaliy i badynkj w'dobrym s a-i* rów
nież o. ród lub sad rą pożądana, Pośte
dsiciwo sykluczoaa. Stojałowski Psszczy 
najip . D eabua 2598 3 - 3

P o w r ó c i w s z y  do Lwo a nrfyjmuje 
jak dotąd wszelkie ruboiy w z i kres kra^ 
wie.zjzr.y damskiej wchodząc*, wykonuj* 
takowe jak najszybciej i podług najnow
szych wzorów paryskich. Z dniem 15 
września lozjocjyna .t świeży kurs nauki 
kroju metodą irancuską, Aleksander Kio 
siiiwicz ul ( hi rąż' zyzny 1. 13. 2677 3 4

P s z e n i c ę  i  ż y t o  n a s i e n n e  spn.*- 
daj* Za-ząi dóbr Jnl aua br. Branickiego 
w Strułkowie p. Stryj. 2213 9 ?__

f i s a r z  e k o n o m i c z n y  kawaler, 
potiz bny zaraz, pen ya zł. 1-80, wikt 
sianeya, opał, usługa. Odpiły świadectw 
Z* 1 zad dóbr Psary p. Chodorów. 2697 1 3

B z ą d z c a  e k o n o m i c z n y  Niemiec 
ze Slip.w*. *n rgic-.av, lat d’\  żorat,, z 
ckbrem i a iadectw sm l, w ład ający  dołko 
n»l? pi-lfkim i rigr:m  językiem w mo

li  i piśtri -. z dwunastole-ni* praktyką 
jorpodarcią i chwil iwo gorzelaiirą, ob- 
rcajom ony doskoa’le z kulturą laso»ą i 
uręcla kojzykankiego w Ga)icyi,"ppazukuj* 
posadg na ordynaryę lub tantiemy zaraz. 
Adtta: J. Strutr, Juików, poczta Żabno.

2618 1— 2

Wyźscy niemiecki instytut nauko
wy żeński

i  h .  F i c k
prKjpomina, P. T. iuteresow aaym , 
źe juk  do ychczaa tek  i nadal moż
na po ukończeniu nauki tzkolnej po 
bierać w języku niemieckim datizą 
naukę w takim zakresie, że po jej 
ukończeniu można zasiąść do egza

minu nauczycielskiego.
Frzypomicjąc P. I'. iataresowanym 

Un d.-.ial nałzego jaki.,u : z .rac . my uwa 
gę, że udzielamy nauki t k do hodzącjm 
panienkom jak i na pensye do n?s od 
danym. 18 g p.i

x pijedpokcjeaę pokoje kawa-
1 ł  j "  z Ł atJams 1 pościtfSą miesięcznie 
lub dzie ne , Łyc. akowska 35. 2JJC1 2-4

Z arząd dóbr Oiojów potrsebuje 
od Igo grudisia b. r.

kontrolera, kasjera 
i zarcądzcę gorzelni

w  jednej osobie za ksuoyą.
257! 3-3

Z akład in tro ligatorsk i

Józefa Strzeleckiogo
Lv. ó a, ul. iSyketuska 8 w p&zttn* 

poleca »ig łaskawym wagiedom P. T.
Pul, licuwiścl. ‘ 2257

J u ż !
nade zły do m ag zynu

obuwia n e i m m o
T e n d ie r  i l.m ik i-r

Lwów ul. Karola Ludwika 21

H o te l A n g ie ls k i
św ieży tran sp o rt o b u c ia  nr, S3■ 
zen obecny -wszelkiego -odzaju 
dla p^nów, pań 1 d?ie i a m ’a- 
nowioie bu ty  doskonałego tylko 

ręcznego w yrobu jako-eż i

K a lo s z y
prawdziwe rosyj kie i ham bur- 

skie w wielkim  wyborze.
C*uy aą Dajniiste fabryczne i stał* 

wytłóczone na pcd*sz«i*.

W I N A
węgianki*, hiszpańaki* i 

francuski*,

Koniak, Likiery 
^  2 2

H E E B A T ?
chińską i  rosyjską 

poleca

KAROL BAYER
we Lwowie  

praj ad. Krakowgkiąj 1. II.

SKŁAD FABRYCZNY
a. k. apreyw, fabryki

ś - w l s a . t o w ® J  s ł a w y
w BER ND O R F

r ^ a c z j r n i a .
s l s i a t r e  I  d e s e r o w i

tfb *rsbrs ckińiki*gc i alpaUl

N A C Z Y N I A
l i c h e i i e  1 r a y s te g o  h IM
e jyssjaaŚBfeHB d lu g o \* tw is i  t r a w ie

poleca

t  ft. Cbristisni l u t f p c i

W, BILIŃSKI
aa I^owi* agien HotatafisSiB 1. S

Wielka Lwowska Lotarya Wystawowa. Ostatni miesiąc-

O - ł ć w a e  - w 37-erxaaa.m

6 0 .0 0 0  z ł r .  1 0 .0 0 0  z l r .  5 .0 0 0  z ! r .
1 w gotówce z potrąceniem tylko 10°/,

Lwowskie losy w ystaw ow e po 1 zł. polecają A . S c l ie l -  
l e n b e r g  i  S y n ,  I .  J o n a s z ,  K i t *  1 S z to f f .  22,15

JDr. F r y d .  L e n * ie l 'a  B A Ł e A S  B R Z O Z O W Y
Już sam sok loślinny płynący a braosy, j*żoli'w paiu wyświ- 
drowaso dziurkg anany jeit od niepa* etnych czasów jako 
najznakomitszy środek piękności, jeżeli jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie n drodze chemicznej 
jako balsam w takim razi* zyska dopiero prawi* cudowny 
skutek. J żeli wieczorem posmarujemy twaia lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz ran 5 odpadają prawi* 
cieznaczn łupieże ze skóry, która * tai a się prz*zto lśniąco 
biełą i derka tną. Balsam ten wygładza powitał* na twarzy 
Esarszcski i blizny z ospy i nadaje młodocianą barwę twa
rzy; cerze nadaj* białość, delikatność i śwlerzość, usuwa 
w najkrótszym czs;ie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czer

woność noss, stłnszczenia i wszilkie fnn* nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użyri- ’ złr. 50 ct. i)r. L tngiila mydło benzoesów*, najłagodniejsse i najodpowied- 
niejcz* mydttt oJa ikóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. Do nabycia w każdej 
większej spfoce, m'an owicie: we Lwowie u Z. Rnckera; w Krakowie u Wiktora Re- 
ijlss : w Cseraiowoach u GolicLowsŁiego nast. Mahl apt. Schmiedt & Fontin dro- 
?cerya; w Tarnopolu u Murcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 
śd!«r*. J  Włosiołowokineo: w Bielsku n Alfreda Blnmenthala i w drzga*^; Haas.

Mam za-zczyi zaw'adom’ć P. T, 8za 
nowną i ubliezrość, iż z dniem 15go lii ca 
przeniotłem mój 2590 2—4

Magazyn i pracownię cbuwia
z nlicy Cz j . ecki-go 1.2 n a  p l a c  H e r  
n a r d y ń - k l  1 1*, c aj.rzeuivr jłn  ralnsj 
komindy

Zarazem polecam n i teraźniej«zj porę 
wielki wybór obuwia d ’a pań i -.sężczyzn 
eleganckie i trwałe po ctnach ńsjprzy 
stgpniajssych

Zamówiiaia w miejsru jakot-ż z pro
wincji uskotacznlam w naikrótsz imczane 

Dziękując P T. Szanownej Publi
czności za dotycł czasowe poparcie pole
cam się nad ' łaskawym względom.

Z poważaniem
W . Arba**«ewski.

J A N  I H N A T O W I C Z
poleca niezawodne i wypróbowane 

środki do w ytępian ia o n d ó w  dom ow ych
mianowicie :

F  E  Jf I  L  I  Jf Ziółka antimoiowe
do przechow yw ania 

fu ter.
Pudełiro 30 cnt.

Specjalność
tui w ys ta  w ie  poci w zględem  

ta n io śc i i  jakości.
K a w L r n i a  W a ż n e g o  zapro^ 

w.,d»,l* z dauiii dzisi jrzyia dG, Sza
nownej Publiczności 2602 2—8

sp rzed aż  wybornej gorącej

K i e ł b a § y
o n z  wyatawow>go piua Okocimskiego 

na szkl&nk-'
C e n s  g o rą c e j  k ie łb a s y  15 c t. 

z  K a p u s tą  2 0  ct.

Poh oamy P. T rodzicom wszelkie

przybory szkolne
dla dz;«cl jako najtańszi u p.

A .  K K A H L
Lwów Batorego 1. 14 

T. profesorkom i pp. profesorom 25*. 
opustu, S ucznioa daję 15  ct. od 1 zlr.

do w ynisaesania m oli z 
zarodkam i w  sukniach, 
i  m eblach, Flakon 60 Ct.

G K Y L O N
w y traw a  szwaby^ k ara
kony, stonogi świerszcze 
szczypawki, karaluchy, 
p ru sak i itp, Flsken 30 ot.
W e  L w o w i e : przy u). Kopernika 1. 
mów. W  K r a k o w i e :  Snkionsice 1

Papier antimolowy
ochrania  od m oll fu tra , 
auknie, po rtyery , firank i 

i m eble Sztuka 3 Ct.

M IK O T O N  P r o s * e k  p e r ę l d
niezaw odny ńrodek do 

w y tęp ian ia  p luskw .
Flakon 50 ct.

do wygubiania pcheł 
i t. p.

Paczka 6 10 ct.
■ Fiakon zO, 30 cnt

, i przy ul. Hzlickiej róg Bo- 
20. C i e r n i  o w c e  : Rynih 2.

m
m

Wszystkie książki szkolne
są do nabycia w księgarni

S e y f a r t h a  i C z a j k o w s k i e g o
we Lwowie, Rynek 24.

2547 a— 4

'U*

Do wydobywania wody
z głębokich studziea * tUicEO położ mych 
srćdeł dia a iah t, wsi, gm in, wil, c gr, dów 

fabryk , folwarków J. gospodarstw

Wodociągi i .Pompy
cla  wszelkich okoli i i g ięciu  buduje pod 

gw arancyij tanio  1 dobrze

b J ó z e f  F r l i e f i i i a n d e i *
Wiedeń II, Dreednerstrasse 4 K.

K osztorysy i c sum ki darmo i opłatnie.
2409 5 - 6

Akademia handlowa w brać 11
akademia dla handlu i przemysłu. 

l> n ia  15go w rz e ś n ia  b r .  ro z p o c z y n a  s ię  w  t e j  a k a d e m i i
32  r o k  szk o ln y .

Trzy roozns kursa 1 kurs przygotowawczy dla tych którzy nie mogą 
być przyjęci do akadimli. Absolwenci tej instytucji mają prawo do Blużby 
jednorocznej przy wnjeku.

K u r s  d la  a b i tu r ie n tó w .  Jednoroczny kurs kupiecki dia tych, 
którzy s-koły śndnie pokończyli a m»ją zamiar oddic się zawodowi kupiac- 
kiemu lub też slu-Jya te obok uniwersyteckich klltywować. W y ja ś n ie ń  
co do przyjęcia i ulokowania jak i prospektów udziela d y re fce y a  h a n 
d lo w e j a k a d e m ii  w  G ra c u .

2081 4-4 - A .  35. v .  S c h r n id ,  dyrektor._______

1 C e g r i e l a n . l e

Gal. akcyjne łow. handlowe
W K  L W O W IE

podaje ruuieifzem  do wiadomości, ża objęło zastępstwo 
zjednoczonych cegielni we Lwowie i  jak o  jedyn ie  do ko
misowej sprzedaży cegły upraw nione, ctw orayło biuro 

sprzedaży cegisł przy ulicy Kościuszki 1. 22 parter.
Biuro otwarte od 9 —1 rano i  od 3 —6 popołudniu

2576 3 - 6

z j e d n o c z o n e .

------------------— --------------------------------------— ----------
.. ..iA. ..  . v .„ . ..i j BysfflM!I B

W VIII klasowym Zakładzie wychowawczo naukowym

W NIEDZIAŁKoWSKIEJ .
we Lwowie, ul. Jagiellońska l. 7. 2599 3—5

wpisy uczenie odbyw ąję się oodiiennie od dnia 1 w rześnia w go 
dżinach od 11 z  ran a  do 5 popołudniu, kura n au k  zaś ro ipccayna

s ię  15 w rz e śn ia .
Stałe pensyonarki m ogą być umieszczone Zakładzie zaraz.

Biuru zarządu ul. Ikademicka 5

Fabryka sztucznych

N  A  W  O Z Ó W
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

J U L J A N A  W  A  A  O  A
w e  L w o w i e

p tleca  z gwar&noyą procentów i jakości składników .

Mączkę kościaną i Śuperfosfaty
Bpi po możliwie najtańszych  cena h

Z a r a z  s a d z i ć  r o ś l i n y  z i m o t r w a ł e :  A n mono hepatica 
tnzia  25 ct., Kon< fe i? ko;, a 60 ot., F scłk i car rem ontante tuzin  60 
ct., Peopie pachaące, r.o -a śó ! p rz iśiiosne w 10 gatunkach  1 sztuka 
30 ct. Irisy  angielskie tuzin  60 ct., T ruskaw ki <uzin 24 i 25 ct., 
Poziomki m iesięczne tuzia  18 ot., F io łk i jakowa do wazonów rz iuka 
10 ct. Obszerne cennik i na  żądanie g ra tis  i fran  o. Zarząd ogredu 
Ł ip szy n , p, B zeża j .  2568 3— 6

Zaproszenie
do łaskaw ego zwiedzenia oso- 
biśoie w Paryżu, Berlinie, 
w W eneoyi, H onachjum  w y
szukanych i zakupiouyoh ga- 
k n te ry i  i przedm iotów sztuki.

Z poważaniem
2we. w e i i t

■kład, plac Trybunalaki 1 .

Pierwszy krajowy zakład wyrobu

G O E S  E T Ó W
w* Lwowie ul. Jagi*llońgka 1. 2 I piętro 
(napizcciw Kaay oaiczędłości), wyrabia 
ęorse y najlepsi-go krdju jakoteż hygie- 
njcnM, goruery z g*mą 1 w ogól* wtzyatUa 

w zakfM goneciarstwa wchodtgM.

Pra*s wya. ck. W ład.ę kopć. prywatna

SZKOŁA HANDLOWA
w e L w o w ie .

IV y k ł a ć  utrakwlstyceny p o lsk o - 
n ie m ie c k i .

Początek roku szkolnego 1894196 
z dniem 15 wrz.śnla 1894. Wpi»ywać 
się m oźnr’ codziennie od 2 - 8 popo
łudniu w lokalu Szkoły, krakowska 7 
III p

L . K. Y «lt*e.
Z pnwo u ograniczonej liczby mkjso 

poleca ilę rychle wpisanie. 2064

G I O W ń i i N S  ^  A l i .  I t ó  1.3 I
we Lwowie, ulica św. Piotra I 9

d
'  Wyroby betonowe i posadzki terrazzo

' odznaczon* zatzezytnio na Wystawrek krajewyih, (ol«ca vł*sae 
krajowe wjroby

posadakl v.«nachie tłirazo, mozijvowe, imit. granitu, ply.ki maszynowe I  ce
mentu d-iieiiowase do posadaki, brono** kanały, skl-penla luków*, r«z*r-
woery 1 muczle do ttuozieć, schody, lalkouy, żioby i wszelkie tym podoba*

wyroby z ctmentu.
Wzory i koi.toryey na żądanie bezpłatnie.

Laska** zamówienia m!ąj»cowe i z prowincyi 
ranni*;, wzorowo i t  wale, po cerach umiarkowanych

uskutecznia się naj»ta-
24t 8 2-2

W ielki w ybór
H a f t ó w

BMNFDYBT K O fK M IC lil

zaczętych i wykończon ch, przybory do 
haftu jakoto : F i lm li ,  filo-floss, filnzeU 
do prania, włóczki pra*d«lwe bsrllń-jki*, 
■myraeóskie i orjentilae Konwy, juty, ja 
wy, congres w w t l t  m wycorze, poleca 

najtaniej

M ik o ła j  Ludwig
, Lwów ul. Halicka 1. 14.

W niedzielę i święta magazyn
zam knięty. 526

optyk 
mecha

nik „pod 
Koperni

kiem”. 
L n ś u

pl. św. Ducha (ulica Teatralna 1. 6. na 
przeciw głównego odwachu), polecaw wiel 
kim w yborze i P° cenach najtańszych 
okulary, cwikiery, lornety, binokle, dale- 
kowidze, barometry, ciepłomierze i t. p. 
Urzkdaeulo dawonfców eleKtryoznycłi. Wsseikio ro- 
peracye najrychlej 1 n*JŁ*riieJ- SAmówienU i  prowinoyi odwrotnie. MO

Praw diiw eJ

masy francuskiej
j*dyny skład

t 3 T l 2 c c  T l

Alojzego Hiibner*
we Lwowie, Synek 38.

Wszelki* inne fabrykaty tą  naśla
downictwem.

Ś r o d k i
d c ^ in f e k c y j  n e

a m ianow icie :
Kwas karbolowy surowy i kry
staliczny. Wapnc karbolowe, 

Siarkan żelaza i t. p.
poltca najtaniej

Leopold Lityński
Lwów, O rand Hotel 

Zwie ca się uwagę, iż firm a ta  
kupuje desinfekcyę całym i w ago
nami, może też sprzedaw ać n a j
taniej. J 2279

Codziennie świeże

inogrona
f< sławskie

|Brzoskwinie włoskie 
|  Gruszki tyrolskie 
^Śliwki węgierki

i .tp .  owoce poleoa

ST. .MARKIEWICZ
we Lwowie, w Synku  l. 42.

* 2462 2—6

Odpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  M a s ł o w s k i . Papier a fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Maniackiego. — Zarządca W. Hodak.


